Wolność 
bezpieczeństwo > >>. p 


i niezawisłość narodów 
— przedmiotem obrad || dnia Kongresa 


WIEDEŃ. — W sobotę, 13 grudnia o godzinie 10.30 Kon- 
gres Narodów w Obronie Pokoju wznowił obrady pod przewod- 
nictwem dr Kiczlea, jednego z czołowych przywódców hindu- 
skiej partii kongresowej i długoletniego przyjaciela Mahatmy 


Gandhiego. 


W imieniu prezydium Isabelle Blume (Belgia), zapropono- | 


wała następujący porządek dzienny: 


1) Zagadnienia wolności, 
narodów, 


bezpieczeństwa i niezawisłości 


2) Sprawa niezwłocznego położenia kresu wszystkim kon- 
fliktom wojennym, przede wszystkim konfliktowi koreańskie- 


mu. 


3) Sprawa odprężenia w sytuacji 


międzynarodowej. 


Powyższy porządek dzienny został jednomyślnie uchwalo- 
ny. Przyjęto również regulamin obrad. 


Mówi się, że człowiek decydu- 
je o produkcji, O słuszności tego 
twierdzenia świadczą osiągnięcia 
majstra Łódzkiej Tkalni — Mi- 
chała Pustelnika: 

Plan roczny wykonał już 
24 listopada br. 
Plany miesięczne wyrabia 
przeciętnie w 127 proc, przy 200 
i 


"amu podobni jak: Mi- 
chalski, Zalewski, czy Szczęsny 
potrafili pociągnąć za sobą i in- 
nych, 

A rezultat? Łódzka Tkalnia po 
wielu miesiącach niepowodzeń 
wykonała plan listopada w 100 
proc.! 

— W grudniu przekroczymy 
wykonanie naszych zadań — mó 
wi dyrektor Gołębiakowa. 

Że stowa dotrzymają, mówł 
nam narastający plan. który w 
dniu 11 bm. wynosił 102 proc. 

„e... . 


— Zpiechęcać człowieka do 
pracy, to wielkie przewinienie. 

Taki właśnie żal mają prządki 
ZPB `m. Kunickiego do obciąga 
oza Kosikowskiego, który za- 
* miast pomagać im w pokonywa- 
niu trudności, na jakie napoty- 


się zachciało 
przejść na cztery strony, to się 
teraz męczcie! Po co rwałyście 
się do takiej roboty? 

Zle ru, Kosikowski myślicie, 
a jeszcze gorzej, że mówicie tak 
do prządek, które wykazały wie 
le zrozumienia dla potrzeb za- 
kladu borykającego się I tak z 
wielkimi *rudnościa! 


Przed ogólnokrajową 
konferencją 
KP Czechosłowacji 


PRAGA. — W dniach 16 i 17 grud 
nia br. odbędzie się w Pradze ogól- 
nokrajowa konferencja Komunistycz 
nej Partii Czechosłowacji. 


We wszystkich organizacjach par- 
tyjnych odbywa się szeroka dysku- 
sja nad proponowanym przez Pre- 
zydium KC KPCz projektem nowe- 
go statutu parti, który omówiony 
zostanie na konferencji. 


Żerań wykonał 
plan roczny 


WARSZAWA, — 12 bm, czyli na 
19 dni przed terminem, załoga Fa- 
brysi Samochodów Osobowych wy- 
konala roczny plan montaży samo- 
chodów osobowych M-20 „Warsza- 
wą". 

Załoga postanowiła do końca bm. 
zmontować dodatkowo 75 samocho- 
dów ponad plan. 


Przewodniczący komunikuje, że 
do Wiednia przybyła pani Sun Jat- 
sen, wdowa po wielkim chińskim 
bojowniku o wolność swego narodu 
i wszystkich narodów azjatyckich, 
i że powita ona osobiście Kongres. 
Wszyscy obecni powstają z miejsc 
i przyjmują serdeczną owacją pa- 
nią Sun Jat-sen, która była ostatnio 
przewodniczącą konferencji oboń= 
ców pokoju krajów Azji í strefy 
Pacyfiku w Pekinie. 

Pani Sun Jat-sen przekazała Kon 
gresowi gorące pozdrowienia i ży- 
czenia miłującego pokój narodu 
chińskiego. 


Pani Sun Jat-sen podkreśliła następnie 
ngs „domiosłość waiki wonałciowoj 
1, milionów mieszkańców Azji, Bii- 
skiego | Środkowezo Wschodu | Afryki. 
Wspomniała ona w szczególności o ostat 
mich wydarzeniach w Afryce północnej 
stwierdzając, że tamtejsze ludy powsta- 
ly przeciwko agresywnemu biokówi wo- 
Jennemu, który chce wciąnąć te kraje 
w swoje przygotowania wojenne. 

Przeds! icielka Chin Ludowych zwró 
cha się narodu amerykańskiego, aszu- 
kiwanego przez swych monopolistycz. 
mych władców, rzucajac wezwanie. by 
caly naród amerykański zrozumiał, iż 
krew jego synów przelewana jesi obec- 
nie w Imię sprawy obcej masonł ludo- 
wym, że pakty montowane przez rząd 
USA są paktami wojny. 


Przemówienie pani Sun Jat-sen 
było gorąco oklaskiwane przez u- 
czestników Kongresu. 


Hucznymi oklaskami powitali u- 
czestnicy Kongresu b. kanclerza 
Rzeszy dr Wirtha. 


Następnie przemawiał Esquival 
(Argentyna), przedstawiciel peroni- 
stycznych związków zawodowych. 


Utrzymywał on, że polityka Perona 
przyniosła Argentynie pewną poprawę 
sytuacji gospodarczej, Jednakże Amery- 
ka Łacińska — oświadczył mówca dopó- 
ty nie będzie wolna, dopóki Stany Zjed- 
noczone nie zaprzestaną prób opanowa- 
nia oea imerykańskiego. Wszyst 
kie kraje powinn$ współpracować na za 
sadach równouprawnienia. 

Fsquival potępił zbrojenia, podkreśla- 
Jac, jak wiele dobrego można byłoby 
zdziałać za pieniądze przeznaczone na 
ten cel. gdyby użyć ich na rozwój eko- 
nomiczny | kulturalny, 


"Pacyfista szwajcarski Rene Bo- 
vard oświadczył, że powitał z wiel- 
ką radością intcjatywę Światowej Ra 
dy Pokoju w sprawie zwołania Kon- 
gresu Narodów, który umożliwia 
przedstawicielom najrozmaitszych 
poglądów wspólne zastanowienie się 
nad środkami wyjścia z impasu, w 
jakim znalazł się świat w następ- 
stwie polityki siły. 


Z kolei mówca zaznajomił Kongres z 
genezą | ideałami ruchu pacyfistyczne- 
go. którego jest przedstawicielem. Ruch 
ten — jak wywodził mówca — pragnie 
powszechnej sprawiedliwości 1 braterstwa 
i zwalcza konsekwentnie wojny. jako 


„| oddalajace ludzkość od: osiagniecia tych 


celów Obecny Kongres powinien. jego 
zdaniem, zastanowić się nad nowymi 
środkami bezpośredniego porozumienia 
narodów na całym świecie, by można 
hvło zannhiec wojnie I stworzyć warun- 
ki trwałego pokojn. Bovard zakończył 
życzeniami owocnych obrad Kongresu. 


Następnie Yves Farge wygłosił re 
ferat w sprawie pierwszego punktu 
porządku dziennego: zagadnienia wol 
ności, bezpieczeństwa i niezawisłoś- 
ci narodów. 


Ostatni przemawiał w sobotę, 
przedstawiciel Włoch, b. minister 
Cianca. 


Cena 15 gr. 
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M Str. 2 
Nasz tygodniowy felieton 
„Na ostrzu pióra” 

M Str. 3 


Odwiedzamy 
Łódzkie Zakłady 


Kinotechniczne 
O premierze „Dyrektora“ 


M Str. 5 

| pociągi bywają chore” 
E Str. 6 

„Expressem przez świat” 


IPB im. Dzierżyńskiego 
wykonały zadania 
trzech lat 
Sześciolatki 


Ubiegły tydzień, minął dla załogi 
ZPB im. Dzierżyńskiego pod z0% 
kiem zasłużonego sukcesu. Oto bo- 
wiem w dniu 10 grudnia, zakłady te 
wykonały we wszystkich swych od- 
działach produkcyjnych zadania 
trzech lat sześciolatki. 

Roczny pian operatywny wykona- 
ły: Południowo i , Północzo-Łódzkie 
Zakłady Przemysłu Pasmanteryjne- 
go, tkalnia ZPB im. R. Luksemburg, 
oraz przędzalnia cienkoprzędna Kom 
binatu Bawełnianego im, M. Nowot- 
ki w Piotrkowie. 

Dzielnym zalogom składamy serde 


czne gratulacje | życzenia równie 0- 
wocnej pracy w roku przyszłym. 


Dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego 
potężny obiekt 
przemysłowy 


walcowniz — 


włączył się do produkcji 


KATOWICE. — W dniu 13 bm, 
po okresie próbnego rozruchu, odda: 
ny został do pełnej eksploatacji no- 
wy, potężny obiekt rozbudowujące- 
go się hutnictwa polskiego — dostar 
czona w całości przez Związek Ra- 
dziecki walcownia-zgniatacz w hu- 
cie „Bobrek“, 

Jest to nowe wielkie osiągnięcie 
narodu polskiego. który konsekwent 
nie realizuje Program Frontu Na- 
rodowego. 

Wybudowana wielkim wysiłkiem 
polskich i radzieckich robotników. 
majstrów, techników i inżynierów 
walcownia-zgniatacz w hucie „Bo- 
brek“ będzie mogła przewalcować 
około 1 miliona ton stali rocznie. 
czyli dwa i pół raza więcej. aniżeli 
największa tego typu walcownia w 
kraju. 

Na uroczystość oddania zgniata- 
cza do pełnej eksploatacji przybył 
wiceprezes Rady Ministrów “Piotr 
Jaroszewicz, który wygłosił prze- 
mówienie. 

W imieniu ekipy specjalistów ra- 
dzieckich przemawiał inż. Szynko- 
ruk. 

Serdecznie wita załoga wchodzą- 
A ZEL 


SPECJALNE AUDYCJE 
Z KONGRESU NARODÓW 


"Specjalne audycje z Kongresu Naro- 
dów w Obronie Pokoju w Wiedniu na- 
dawane są przez Polskie Radio w nie- 
dzielę, o godzinie 17, w pierwszym pro- 
gramie, i o godzinie 1730, w drugim 
programie, w dni powszednie, o zodz. 18. 
w programie pierwszym i w programie 
drugim o godzinie 22 


Byteta pocztowa S- 


Rok VU 


Potężna 
demonstracja 
ludności Wiednia 


WIEDEŃ, — W sobotę, w godzinach 
popoludniowych 1 wieczornych Wiedeń 
był widownią potężnej i radosnej mani- 
festacji na cześć Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju. Ludność stolicy Austrll 
dala wyraz swej całkowitej solidarności 
z celami Kongresu, swej niewzruszonej 
woli walki o pokój wraz ze wszystkimi 
obrońcami pokoju — przeciwko imperia- 
listycznym podpałaczom świata. 

Ulicami miasta przeciągnął pochód dzie 
siątków tysięcy mężczyzn, Kobict i mło- 
dzieży, zmierzając do centrum, Na czas 
pochodu, który trwał przeszło 2 godziny, 

fano przerwać ruch tramwajowy. 

Centralnym miejscem manifestacji by- 
Ja spowita w blękit trybuna przed gma- 
chem parlamentu,  Przemawiali z niej 
kolejno do manifestantów, pozdrawiając 
serdecznie mieszkańców Wiednia, uczest 
nicy Kongresu: dziekan Canterbury, dr 
Hewlett Johnson, delegatka Argentyny 
Maria Rosa Oliver, przedstawiciele Vlet- 
namu, Indonezji 1 inni dsiegach, 

Jednym z najpiękniejszy+h momentów 
manifestacji było wręczenie profesorowi 
Joliot-Curie, przewodniczącemu Swiato- 
wej Rady Pokoju, orędzia powitalnego 
dla Kongresu od obrońców pokoju w 
óżnych krajach, Orędzie to przekazy- 
wane było poprzez wiele granic coraz 
to innym przedstawicielom narodów, kto 
re wzięły udzidł w międzynarodowej szta 
focie pokoju. Wręczenia orędzia dokonał 
Emil Zatopek, który prowadził grupę 
sportowców poprzedzającą pochód, 

W sobotę, 13 grudnia roku caty 
Wiedeń pozostawał pod niezatartym wra 
żeniem wspanialej manifestacji, poświę: 
cone) Kongresowi Narodów, 


Inie, czy wałsztac 


Do Ciebie! 


Ten dzień jest inny niż wszystkie 
pozostate dnie tygodnia. Niedziela, 
W gronie rodziny, wśród swych naj- 
b ch korzystasz ż dobrze zasłu- 
żonego wypoczynku 

Ale jutro znów wrócisz do znajo- 
mych ci murów twojego zakładu 
pracy, staniesz przy swojej mauszy- 
„ spojrzysz na wi- 


ścian 


do końca roku po 
wiele... 
tygodnie dzieli 


zostało już tak ni 

Tak. Już tylko 2 
nas od zakończenia naszej walki o 
pełne i przedterminowe wykonanie 
zadań tegorocznych. W twojej fabry- 

toczy się taka walka o każdy 

każdy kllograme 
przędzy, ZPB im. Liebknechta 
prządki biją się niemal o każdą 
minutę. Przecież od nich, zależy czył 
cała fabry wykona plan roczny 
d terminem. Podobnie dzieje się 
ZPB im. Rewolucji 1905 roku, w 
ZPB im. Marchlewskiego i wielu 
innych zakładach pracy. 

W IV kwartale br. ludzie dali wie. 
le dowodów swego patriotyz 
dojrzałości politycznej 
do swojej fabryki. Pow 
sły swoją wydajność pr: 

w listopadzie, po dłu- 
niepowodzeń, wykonały, 
a nawet i przekroczyły plany mie- 
„C" ZPB 
im. Stalina i Łódzkiej Tkai 

A ty?.. Czym ty przywitasz zbli- 

jący się Rok Nowy? Czy stoisz to 
szeregu tych najlepszych, przodow- 
ników. czy dzielnie walczysz ze sta- 
rymi nawykami, usuwasz stare za- 
niedbania i błędy? 

A może zniechęcony niepowodze= 
niami, przestałeś bić się o to, aby 
praca twoja była lepsza i wydaj- 
niejsza od innych? 

Jeżeli tak — zastanów się: na po- 
prawę nigdy nie'jest za późno. Jest 
jeszcze czas rozpocząć od nowa, 
Idzie Rok Nowy, przywitaj go już 
jutro. 

Lep: sumienniejszą pracą. W 
okresie ostatnich dwóch tygodni, 
którumi zamkniemy nasz całoro:zny 
wysiłek pokaż, że nie jesteś garszy 
od innych, że potrafisz wraz z całą 

ełoga dobrze pracowoć dla oiczyz- 
ny, dla dzieci swoich, dla siebie... 
(w) 


ce 
metr tkaniny, o 
W 


Oświadczenie Episkopatu“ 


Episkopat polski, zabierając głos 
w sprawach publicznych, czyni to w 
duchu poslannietwa Kościoła, który 
zobowiązuje wiernych do przestr: 
gania wskazań moralności chrześci 
jańskiej, zarówno w życiu osobi- 
stym jak i społecznym 

Jak doniosła Polska Agencja Pra- 
sowa, zostały ujawnione w kurii kra 
sowskiej wykroczenia przeciwko obo 
wiązującym przepiso:n walutowym. 


zpmiatecz, 


cych na trybunę najbardziej zastu- 
żonych budowniczych  zgniatacza, 
którym wiceprezes Rady Ministrów 
Jaroszewicz wręcza wysokie odza- 
czenia państwowe: ordery „sztandar 
pracy", odrodzenia Polski, złote 
srebrne i brązowe krzyże zasługi. 


Uroczystość zakończono odśpiewa- 
niem „Międzynarodówki". 


1 toczy się śledztwo o udział niektó 
ych pracowników kurii w działal- 
ności wrogiej interesom Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej. 

iskopat stwierdza, że udział ka 
tolików, a tym bardziej duchowień- 
stwa w akcji podziemnej i w dywer 
sji gospodarczej jest nie tylko sprze 
czny z dobrem narodu, ale również 
szkodliwy dla działalności Kościoła 
tolickfego w Polsce, 

Stwierdzając powyższe, episkopat 
zastrzega się również przeciwko ten 
dencjom obcej propagandy, usiłują- 
cej uczynić Kościół w Polsce tere- 
nem i narzędziem politycznej działal 
ności antypaństwowej. 

Ta linia postępowania powinna O= 
bowiązywać wszystkich - katolików, 
tak duchownych jak i świeckich. 

Kierując się tymi zasadami epis- 
kopat poczuwa się do obowiązku 
współdziałania w umacnianiu moral 
ności społecznej, tak niezbędnej dla 
nierodległości i dobrobytu Polski. 

W imieniu episkopatu 

biskup Zygmunt Choromański 
sekretarz episkopatu 


Warszawa, dn. 12 grudnia 1952 r. 


PRZYJAZR 
PO AMERYKAŃSKU 
1mperialiści amery- 
kafscy, od, Pozo- 

okazywania „poź 
mocy", cheg utopić 
swych konkurentów, 
zagarniają surowce 

1 rynki zbyfu. 


(Z prasy) 


Tak wygląda przy« 
jaźń anglo - ame. 


rykańska: jeśli 
przyjrzeć ię jej 
głębiej. 
Rys. 
M. Abramow 


STR. 2. 


« W IV rocznicę 
Kongresu 
Zjednoczeniowego 


Jedność 
naszą siłą 


15 grudnia 1948 roku, cztery la- 
ta temu, rozpoczął swe obrady w 
Warszawie I Kongres Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej. Jesz 
cze przed Kongresem Bolesław Bie 
rut mówił: N 


„Zjednoczona Partia robotni- 
cza bierze xiôwnie na swe bar 
ki odpowiedziainość  dziejową 
za przyszie losy narodu polskie 
go, staje się gwarantką jego 
przysziego rozkwitu. Ona bę- 
dzie w stanie zjednoczyć trwaie 
wszystkie siiy bloku demokraty 
cznego, zabezpieczyć tę pozycję 
polityczną | kulturalną, jaką 
Polska nrieć może i powinna 
wśród narodów postępowych 
świata“ 


Cztery lata doświadczeń wykaza 
ły jak prawdziwe były te słowa. 
Zwycięsko wykonaliśmy plan 3-let 
mi, z powodzeniem mimo trudnoś- 
ci realizujemy plan 6-letni, plan 
budowy podstaw socjalizmu w: Pol 
sce. : 
Wyrosła w tych latach Nowa Hu 
ta i Wierzbica, wyrósł Zerań, Wi- 
zów. Powstały setki nowych, wieł 
kich i mniejszych zakładów prze- 
mysłowych. Na oczach naszych roś 
nie nowa. socjalistyczna stolca. 
miasto bohaterskich tradycji naro 
du polskiego — Warszawa. 


Nasze osiągnięcia gospodarcze, 
wzrost naszej siły, czynią Polskę 
krajem o ustalonej i mocnej pozy- 
cji w polityce międzynarodowej. 
Wyrazem naszych osiągnięć kuitu- 
ralnych, naukowych i artystycz- 
nych jest zwiększająca się z roku 
na fok ilość przyznawanych Na- 
gród Państwowych. 


VII Plenum KC PZPR wskazało 
nam jak dalej umacniać Front Na 
rodowy, którego podstawą jest so- 
jusz robotniczo - chłopski. W wybo 
rach do Sejmu Polskiej Rzeczypos- 
pofftej Ludowej cały naród gloso- 
wał za listą Frontu "Narodowego. 
Wybory były zwycięską próbą na- 
szej jedności w waice o wspólne i 
drogie wszystkim uczciwym Pola- 
kom cele, o pokój i niepodległość, 
o wzmocnienie siły naszej ojczyz- 
ny, o podnoszenie dobrobytu mas 
pracujących. 7 

Wykonując wskazania Kongresu 
Zjednoczeniowego, Polska Zjedno- 


Zespół aktorów „Berliner En- 
semble“ serdecznie witany na 
Dworcu Kaliskim w Łodzi. 


Tydzień postępowej 


; , to 
kultury niemieckiej 

W dniach od 15 do 22 bm., Komi- 
tet Współpracy Kulturalnej z Za- 
granicą organizuje w kraju „Ty- 
dzień postępowej kultury niemiec- 
kiej”, którego obchody stanowić bę- 
dą wyraz solidarności naszego naro- 
du z postępowymi siłami Niemiec 
w walce o zjednoczone i demokra- 
tyczne Niemcy — w walce o pokój 
i szczęście ludzkości. 

15 bm. do Warszawy przybywa z 
Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej kilkunastoosobowa delegacja 
działaczy politycznych, społecznych 
i kufturalnych z rektorem Akademii 
Nauk Rolniczych w Berlinie, prof. 
dr Plachy na czele. 


© Zakończyć orki 
© Sprzątnać 
` resztki okopowych 


KOMUNIKAT MIN. ROLNICTWA 


Obniżenie temperatury w ostatnich 
dniach utrudnilo w poważnym stopniu 
wykonanie orek zimowych. Jednakże w 
wielu okolicach kraju zlemia nie prze- 
marzła tak glębóko, aby cħikowicie unie 
możliwić przeprowadzenie orek, od któ- 
rych w dutej mierze będą zależały plony 
w roku przyszłym. 

Z uwagi na olbrzymie znaczenie orek 
zimowych, Ministerstwo Rolnictwa wzy* 
wa rolników 1 spółdzielnie produkcyjne, 
aby wszędzie, gdzie jest to możliwe, w 
dalszym ciągu wykonywali otk) zimowe 
za pomocą sprzężaju konnego oraz trak 
torów z ośrodków maszynowych. 

Również w niektórych okolicach kra- 
ju pozostały jeszcze gdzieniegdzie nie ze 
brane buraki cukrowe | ziemniaki. Io- 
ści te są niewielkie, lecz w naszej gos- 
podarce nie powinien się zmarnować ant 
jeden kwintal tych zieraiopłodów. Dla- 
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W owacię przemienito się. 
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K. ROTARSKI — CZĘSTOCHO- 
WA i in. CZYTELNICY: — Pra- 
cownik ma prawo do zasiłku ro- 
dzinnego w uzasadnionych wypad- 
kach tylko dla człońków najbliższej 
rodziny, a więc dla żony i dzieci. 
Jak z tego wynika, roszczenia Pd 
na są niesłuszne, gdyż nie przysłu- 
guje Mu zasiłek rodźinny na matkę. 
Natomiast jeżeli metka sjest wdową 
po pracowniku, który miał za sobą 
przepracowany, a przewidziany u- 
stawą okres pracy — może wszcząć 
starania o rentę wdowią. Wobec 

wypadków 


rodzinnego. na 


a L4 zdarzających się jeszcze 
? błędnego interpretowania przepisów 
p g — wyjaśniamy, że pracownik ma 


z łódzkimi robotnikami 


prawo do zasiłku 
dzieci, kształcące się w szkołach 
podstawowych i średnich nawet 
wtedy, gdy korzystają one ze sty- 


Jeden z najlepszych teatrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej | pendium, Zasiłek ten jest wypłaca- 


„Berliner Ensemble" od szeregu dni gości w Polsce. Ą 

Występy czołowego zespołu teatralnego NRD zyskały sobie zasłużo- | która 
ne uznanie wśród publiczności polskiej, Nic więc dziwnego, że wczoraj | Natomiast 
Dworcu Kaliskim wiele osób, by powitać przybywa- 


zebrało się na 
jących do Łodzi artystów. 


Gości niemieckich powitał na dworcu 
w.-przewodniczący Łódzkiego Komitetu 


Obrońców Pokoju, prof. Rappaport, zaś | uściskom, 


w imjeniu przybyłych artystów głos za- | nania. 
brała Helena Weigel. 

Rażewyczaj «serdecznie | gorąco po 
witali robotnicy 
artystów niemieckich, którzy przybyli | "w 
w gościnę do załogi tych zakładów. 


tòdzkimi 
y zakładów im. Harnama | ny 


chach, wręczyli gościom wiązanki kwi: 
tów, po czym odbyły się występy robo! 


pieśniarzowi ol- 
Nie było końca 
serdecznym słowom poteg- 


ZMP-owcy 
brzymi kosz k 


Spotkanie 


manifestacją prz: 

niemiecki z 

najbliższych 

trzy sztuki 

ZMP-owcy w zielonych bluzach. ro- | „Berliner Ensembie' 

botnicy | robotnice w roboczych fartu- | ge", „Rozbity dzba 
Gorkiego. 


dniach zobaczymy | to, że kończy Pan uczelnię. 


ny i na tę młodzież szkół wyższych, 
stypendium nie otrzymuj 
na stypendystów wy; 
ych uczelni zasiłek rodzinny nie 
jest przyznawany. 


"CUM 


STAŁY CZYT. Z. Z.: — Powinien 


artystów niemieckich z | Pan złożyć podanie. Władze wojsko 
bylo wspańlałą 


yjaźni, łączącej naród 
im. 


we mogą uwzględnić prośbę i odro 
czyć służbę wojskową z uwagi na 
Fakt, 
artystów żę jest Pan nauczycielem sam przez 


wadą ug [się nie stanowi powodu odroczenia 


tu)  Isłużby wojskowej, 


niczego zespołu im. Harnama. Gości 
nagrodzili popisy aktorów robotn'czyei 
burzą oklasków. W oczach starych ar- 
tystów btyszczały łzy wzruszena, qdy 
podziwiali występy robotniczych dzieci. 
A po chwill mali tancerze siedzieli już 
na kolanach swych gości i prowadzili z 
nimi rozmowę bez słów, wystarczyły ‘m 
uściski, serdeczne uśmiechy, czułe qla- 
skanie wiosów. X 

Potem zaśpiewał Ernst Busch. Pierw- 
szy raz Busch śpiewał tę pleśń w 1936 
roku swym towarzyszom, walczącym w 
brygadach międzynarodowych w Hisz-| 
panii. Tu na sali, wypełnionej po orze- 
gi robotnikami. brzmiała ona równie 
mocno jak tam — w okopach walczą- 
cej o wolność Hiszpanii. Ernst Busch 
swymi pieśniami, walczy o to samo, © 
co walczą polscy robotnicy — o pow- 
szechny, trwały pokój. 


Odpowiadamy: 


M. P. Z 


Odpowiednie analizy prze- 
prowadza laboratorium lekarskie w Ło- 
dzi przy ul, Piotrkowskiej nr 32, II pię- 
tro, front, Zechce Pan skomunikować 
się bezpośrednio. 

TAD. DRĄZKIEWICZ: Kursy, które 
Pan pragnie odbyć, prowadzi Zakład Do- 
skonalenia Rżemiośla w Łodzi, ul, Łą- 
kowa nr 4. W sprawie terminu, warun- 
ków przyjęcia lip. zechce Pan' porozu- 
mieć się bezpośrednio. 


czona Partia Robotnicza, pod kie- 
rownictwem Komitetu Centralnego | możliwe, 


i swego przewodniczącego, ukocha | sprzyjających 
ów 
nego wodza całego narodu. polskie | ayen, rwą? sprzątnąć resztki buraki 
Wykorzystując tak samo wszelkie moż- 
nas dalej. wytrwale i ofiarnie do | liwości trzeba zebrać í resztki ziemnia- 
pokój | ków, a następnie 
[U 


go — Bolesława Bieruta, prowadzi 


walki o szczęście ojczyzny, 
i socjalizm. 


ROSTO z mostu. Bez owijania sprawy 
w. bawełnę. Opuszczając Nowy Jork 
w drodze do Moskwy, min. Wyszyński 


AS oświadczył: „Praca Zgromadzenia Ogólne- 


go jako narzędzia pokoju była niezadowa- 
lająca*. $ 

Obecny na uroczystości pożegnania ra- 
dzieckiego ministra reporter gazety „Daily 
News“ — Jimmy Jumping notował skrzęt- 
nie, po czym udał się do redakcji. Naczelny 
redaktor wiercąc się na krześle wysłuchał 
jego relacji. 

Gdy Jimmy skończył, 
na twarzy oświadczył: 

— Bezwzględny człowiek z tego radziec- 
kiego dyplomaty. Zawsze wali bez ogródek 
i odkrywa nasze karty. 

— O ile zrozumiałem — odparł Jimmy — 
min. Wyszyńskiemu chodzi o jedną tylko 
kartę. Kartę Narodów Zjednoczonych, któ- 
ra określa ONZ jako narzędzie pokoju. 

— Trudno — kończył swą myśl naczelny 
redaktor — min. Wyszyński ujawnił naszą 
grę w ONZ. ale fakt pozostanie faktem: 
zdołaliśmy pozbawić narody tego ważnego 


szef z grymasem 


narzędzia pokoju. Któż obecnie zdoła się 
przeciwstawić naszym planom? — zakoń- 
czył triumfalnie. 

W Wiedniu rozpoczęły się dziś obrady 


Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. Ze- 
brało się ponad 2.200 delegatów, reprezen- 
tujących 100 narodów. Zadaniem Kongresu 
jest — jak stwierdził Fryderyk Joliot — 
przeciwstawienie się zbrodniczym planom 
wojennym. D 

Jimmy i jego szef spojrzeli na siebie zdu- 
mieni. To w sąsiednim pokoju ktoś włączył 
radioodbiornik. 

— Ciekawe — mówił po dłuższej chwili 
zdenerwowanym głosem naczelny redaktor 
— dlaczego w ONZ delegaci zachodni są za 
nami, a w Wiedniu delegaci tych samych 
krajów są przeciw nam. 

r- W ONZ zasiadaja przedstawiciele rza- 


tego wszędzie tam, gdzie jest to tylko 


miast do gorzelni lub zaparować czy za- 
kisić na naszę dla zwierząt domowych. 


wykorzystując X. ZAGÓRSKI: 


warunków 


Każdą chwilę 
atmosferycz- 


wojskowej będzi 


studia, 
dostawić je natych- 


wojskowej. 


zw 
Pora AN 


na 


„a= 


Powinien Pan wnieść 
bezpośrednio podanie do WKR | jeżeli 
istnieje podstawa — odroczenie slużby 
załatwione 
nie, Do podania należy dołączyć doku- 
ienty, stwierdzające, 
Właściwe władze stwierdzą. czy 
wymieniona uczelnia jest brana pod u- 
wagę przy odraczaniu poborowym slużby 


pozytyw- 
iż odbywa Pan 


4 


p~ 
a żę 


Karciarze splamili Kartę. © Donnelly poszedł, Adenauer 


pójdzie. © Na biegunie bez zmian. 


dów tych krajów — odparł powoli Jimmy, 
zapalając papierosa — a w Wiedniu przed- 
stawiciele narodów. 

— No tak — mówił redaktor — narodów 
jak dotąd nie udało się nam przekupić. ale 
gdzież u diabła są te 100 milionów dolarów? 

— Wydało się — odparł. Jimmy. 

+ +* 


. 
IEFORTUNNY „premier“ boński Herr 
Adenauer uzyskał już stałe honorowe 

obywatelstwo w naszym cotygodniowym 

przeglądzię politycznym, W ostatnich dniach 
nad jego steraną głową przeszły jak lawi- 
na nowe nieszczęścia. 

Nie omyliły go złe przeczucia, gdy otrzy- 
wał wezwanie do natychmiastowego sta- 
wienia się u mister Rebera — zastępcy wy- 
sokiego komisarza amerykańskiego. Słowa 
i epitety, które usłyszał, pozostaną na“ 
szczęście tajemnicą zamkniętych czterech 
ściąn gabinetu komisarza. Jesteśmy dalecy 
od tego. by odtwarzać soczystę wyrażenia 
gentlemana mister Rebera. Wszak obowią- 
zuje nas elementarna przyzwoitość! 

Pana Rebera nie obowiązuje. 

Po zimnym tuszu rozpaliła się głowa 
Adenauera: —Trzeba skończyć raz na zawsze 
z tą hołotą! — uderzył pięścią w stół. Od- 
rzucimy precz wszystkie kłody spod nóg. 


s 
Układy wojenne muszą być ratyfikowanel 

I.kiedy tzw. trybunał konstytucyjny na 
żądanie „prezydenta“ Heussa zakwestiono- 
wał legalność poczynań Adenauera w kwe- 
stii ratyfikacji wspomnianych układów, ten 
zakwestionował z kolei legalność orzeczeń 
trybunału. 

— Dość tej zabawy w legalność — powie 
dział sobie Adenauer. I słusznie. Już nawet 
małe dzieci w Trizonii przestały wierzyć 
w prawomocność poczynań rządu zachodnio- 
niemieckiego. : » 

Opatrzność wynagrodziła wreszcie panu 
„premierowi“ gorzkie przeżycia ostatnich 
dni Oto Waszyngton odwołał swego wyso- 
kiego komisarza w Niemczech zachodnich 


— Donnelly. Mister Donnelly poszedł na 
zieloną trawkę. 
— A jednak — myśli sobie dufny Ade- 


nauer — wyrzucili jego, a nie mnie, Prze- 
cież równie dobrze mogło to mnie spotkać, 

©. nie! Żaden inny Niemiec nie mógłby 
objąć tego stanowiska, które zajmuje Ade- 
»nauer. Nie ma takiego, który by to robił le- 
piej. Nie ma tekiego, który by to robił choć 
by tak źle jak Adenauer. 

Amerykanie są skazani w Niemczech za- 
chodnich na Adenauera! 


Zamówienia dla budowy Głównego Kanału Turkmeńskiego 
ośrodki przemysłowe ZSRR. Z różnych krańców Kraju nadchodzą na teren bu- 
dowy nowoczesne urządzenia i maszyny. 
Na zdłąciu: na placu montażowym zakła dów Mydromechanizacji 
dżou, na którym przeprowadza się mon taż pomp ziemnych dla budowy Glówne- 
go Kanału Turkmeńskiego. 


wykonują  Mezbe 


miasta Czar- 


Fot, — CAF 


WY biurach francuskiego ministerstwa ko- 
lonii panowała tiszfk w której tylko 
rozlegało się miarowe stukanie maszyn do 
pisania. Wysoki urzędnik ministerstwa 
Pierre Lecoc, paląc cygaro, przeglądał prasę 
poranną. Po dłuższej chwili odłożył gazety 
i zwrócił się do sekretarki. 

— Panno Jeanette, co słychać na biegu- 
nie północnym? 

Zdumiona sekretarka podnosząc uroczo 
farbowane rzęsy dała do zrozumienia, że 
nie rozumie. ż 

— Przecież pytam wyraźnie — powtórzył 
Lecoc — co się dzieje na biegunie, czy pa- 
nuje tam spokój? Bo widzi pani, Vietnam, 
Maroko, Tunis. Alger. 

— Ach tak — pojęła Jeanette. — Ale na 
biegunie północnym nie mamy kolonii. 

— Całe szczęście — odparł, przecierając 
dłonią wilgotne czoło, . 

— Panno Jeanette — mówił po chwili, 
czując w sobie nowy przypływ energii. —Za 
proponuję ministrowi, byśmy się zwrócili 
do Anglików o pomoc. Oni mają duże siły 
nad Kanałem Sueskim, pomogliby nam uci- 
szyć tych zbuntowanych Murzynów, 

— Pan nieuważnie przestudiował prasę, 
monsieur Lecoc. W tej chwili Anglicy zaję- 
ci są uciszaniem swych własnych wojsk nad 
Kanałem. Wysłali oddział żołnierzy, ale % ci 
się zbuntowali, więc teraz wysyłają żandar- 
merię. A jeżeli żandarmeria... 

— Może w takim razie zwrócimy się do 
papieża. by przydzielił trochę misjonarzy — 
przerwał sekretarce. Zapalił się do nowego 
pomysłu. — To byłoby chytre posunięcie, 
co? — Zacierał z zadowoleniem ręce. 

— Pan nie zna czarnych — odparła 
Jeanette. — Obecnie nie zjadają już oni 
misjonarzy, ale też ich nie słuchają. A po- 
za tym papież jest obecnie bardzo zajęty. 
Konferuje z Schachtem. 

Tak, są ta nowe konschachtv Watykanu, * 

hesp) 
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Na scenach łódzkich 


„Dyrektor“wTeatrzeim. Jaracza 


Jest w bogatej wojennej literatu- 
rzę radzieckiej piękna i bardzo wy- 
mowńa powieść Gonczarowa „Cho- 
rążowie". Jej bohater Choma Cha- 
jecki jest żołnierzem nowego zupeł- 
nie typu: żołnierzem prawdziwie 
radzieckim. On rozumie, że walczy 
dlatego, «żeby wywalczyć dla swojej 
ojczyzny pokój. Pokój potrzebny po 
to, ażeby tworzyć — w ogólnym bra- 
terstwie ludów — nowe wielkie dzie- 
ła, uszczęśliwiające ludzkość. Więc 
też io pokoju, jako o ostatecznym 
celu wojny myśli bez ustanku w 
czasie bitewnych okropności uczciwy 
żołnierz Choma Chajecki ... 


Tak, jak Gonczarow, myślą w 
Związku Radzieckim miliony innych 
ludzi. I to właśnie jest zasadniczym 
sensem czteroaktowej sztuki S. Alio- 
szyna „Dyrektor", wystawionej w 
Polsce po raz pierwszy na deskach 
Teatru im. Stejana Jaracza w Łodzi. 


Akcja sztuki zaczyna się w ciężkim 
dla Związku Radzieckiego roku 1942 
Dywizje hitlerowskie podchodzą już 
pod Moskwę i Leningrad. I oto w 
tym najkrytyczniejszym dla kraju 
momencie dyrektor pewnej wielkiej 
fabryki czołgów, konstruktor Iwan 
Siergiejewicz Stiepanow otrzymuje 
od Stalina rozkaz, ażeby w jego za- 
kładach opracowano... model nowego 
samochodu osobowego. 


Czy robotnicy fabryki ocenili u- 
kryty sens tego rozkazu? Tak! 
Zadanie stalinowskie, które wyko- 
nujemy, jest nie tylko zadaniem tech 
nicznym. Posiada ono wielką i mą- 
drą stronę polityczną. W czasie woj- 
ny budujemy życie pokojowe. A po- 
nieważ zamierzamy żyć jak, się nale- 
ży to i nasz samochód powinien być 
taki, żeby ludzie już dzisiaj, w go- 
rączce wojny, mówili: „Jakże będzie 
wspaniałe to nasze życie pokojowe!" 
— powiada sekretarz organizacji 
partyjnej, Ilia Kdrpienko. A jakimi 
metodami pracowano, jakim przede 
wszystkim duchem ożywieni byli 
robotnicy tej wielkiej fabryki, ilu- 
strują to trzy pierwsze akty sztuki 
Alioszyna. 


Bohaterem jej jest cały zespół, ale 
najlepszym 2 najlepszych, tym, w 
którym  ucieleśniły się wszystkie 
cnoty, 
tuwu, jest sam dyrektor Iwan Sier- 
giejewicz Stiepanow. 


Dyrektor wyrósł z masy i idzie ra- 
zem z masą. Nie oderwał się od niej. 
Jest energiczny, stanowczy. Ale jeśli 
wyczuwa, że decyzja jego jest słusznie 
skrytyykowana, dla dobra sprawy re- 
zymmuje chętnie ze swoich ambicji i 
ponrze turh. których racjonalizntor- 
skie i nowatorskie plamy idą dalej 
niż jego. 

Sam karny członek partii, umie 
utrzymać karność i dyscyplinę wśród 
swoich podwładnych, nie zamienią 
się jednak nigdy w teoretyka — 


biurokratę, bo, jak sam powiąda, „i 
w dni wojny i w dni pokoju Zawsze 
na pierwszym miejscu stoi czło- 
wiek." 

I dodajmy do tego jeszcze: ten 


wzór dobrego urzędnika jest sam w 
życiu prywatnym i rodzinnym. przy 
kładem człowieka o wysoko rozwi- 


pragnienia i dążenia kolek- | 


Nie sądźmy, że sztuka, która po- 
siada tyle dydaktyczno-społecznych 
akcentów, jest mało ciekawa. Autor 
urozmaica ją scenkami, pełnymi hu- 
moru, sentymentu, i romantyzmu. 

Ostatnia premiera w Teatrze im. 
Jaracza w Łodzi jest w reżyserii dyr. 
Iwo Galla widowiskiem zmontowa- 
nym bardzo pracowicie, przy czym 
przede wszystkim uwypuklono za- 
sadnicze  społeczno-polityczne mo- 
menty sztuki. 4 

W roli dyrektora Stiepanowa wy- 
stąpił Feliks Żukowski, utalentowa- 
ny artysta, który w bieżącym roku 
otrzymał Nagrodę Państwową za od- 
tworzenie roli Lenina w sztuce Po- 
godina „Człowiek z karabinem", Żu- 
kowski — doskonały w masce — 
zgodnie z intencją autora dał nieęko 
turnowego bohatera, ale człowieka z 
krwi i kości, mocnego w charakte- 
rze, pełnego przy tym wewnętrznej 
dobroci i humanitaryzmu. 

Posługując się małymi środkami 
aktorskimi z wielką szczerością i 
bezpośredniością odtworzyła rolę 
Malcewy Zofia Ankwicz. 

W pozostałych rolach  twystąpili 
między innymi Ewa  Krasieżko 
(Aleksandra), A. Żukowski (Kar- 
pienko), Henryk Modrzewski (Wisz- 
niakow), J. Szpunar (Kuricyn), J. 
Teryks (Paweł), Zofia Perczyńska 


(Nastia), Cz. Przybyła (Kupcow). 
M.J. 


Miasto 

w którynk murarze 
kpiq sobie 
z mrozów 


|ska 1 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


I ci torują drogę kulturze... 


STR. 3, 


Za kulisami precyzyjnej produkcji 


Wśród burzy okla 
sków, stanęli na try- 
bunie: Matysiak, Gu- 
mowski, Szcześn: 
Pawenda — 
przodujący tokarze 
i szlifierze Łódzkich 
Zakładów. Kinotach- 
nicznych. Wszyscy 
gratulują szczerze 
Matysiakowi = zgo- 
był oto zakładowy 
sztandar przechodni 
na własność. 


Te było zdaje się pod Rogowem... W niałej, wiejskiej salce, 


należącej do straży ogniowej 


zabrakło miejsca dla 


wszystkich. Film, który „objechał"”już wszystkie ekrany, do- 
tarł i do tej wsi. Nie przeszkadzało to jednak, że na seans po- 
śpieszyli ludzie z najodleglejszych gromad w okolicy, tu zaś 
— w remizie strażackiej ci, dla których zabrąkło miejsca na 


ławach i krzesłach — oglądali 
łokciem o podłogę. 


Coraz rzadziej już mamy okazję 
słyszeć o tym, że do jakiejś wsi ki- 
no objazdowe nie zajrzało w ciągu 
roku ani razu. Równie rzadko zda- 
jemy sobie sprawę, że kultu- 
rze utorowął drogę na naszą wieś 
rozwój jednego z najnowszych w kra 
ju przemysłów — przemysłu precy 
zyjnego i optycznego. Dlatego też 
pionierem niosącym wiedzę, kultu- 
rę i rozrywkę na wieś, jest nie tyl 
ko nauczyciel miejscowej szkoły 
podstawowej, nie tylko Wszechnica 
Radiowa, ale i ..szofer, który po- 
przez błotniste jeszcze tu i ówdzie 
trakty wiezie aparat projekcyjny, 
ekipę i film. 

Takim samym żołnierzem naszego 
frontu kulturalnego są tokarze, Gu- 
mowski czy Szcześniewski — dzień 
w dzień obsługujący precyzyjne to- 
karki w Łódzkich Zakładach Kino- 
technicznych. Oni to wraz z całą za 
łogą walczą, byśmy tych aparatów 
projekcyjnych mieli coraz więcej, by 
trwale uniezależnić się od drogiego 
importu z zagranicy, 

s.. 

w małym pokoiku fabrycznej or 

ganizacji partyjnej rozmawia- 
liśmy parę dni temu z 
zmianowym Gondkiem, 


mistrzem 
frezerem 
Ludwiczakiem i jeszcze z kimś ze 


<a 


Mimo okresu zimowego prace wy 
kończeniowe przy budowie MDM-u 
na odcinku Plac Zbawiciela — Plac 
Unii Lubelskiej postępują szybko na 
przód, 

Na zdjęciu: fragment nowo wykoń 
czonego bloku (widok od ul. Polnej). 

CAF — fot. Szyperko | 


mietej etuce i moralności. 

U BIEGŁY | tydzien mi- 
nal ped znakiem wal- 

ki o plan, o przedterminowe 
wykonanie zadaħ tegorocz- 
nych, o jak ni wyko 
rzystanie każdej nawet mi- 
nuty dla produkcji. 
Trzeba stwierdzić, 
ogół mamy się czym po- 
chwalić, Nie było praw'e 
dnia. aby któraś z faoryi 
nie zameldowała o wypal 
nieniu swych zadań, aby 
nie zanotowano jakiegoś no 
wego nazwiska na <arcie 
nailepszych, — najofia"n a 
szych przodowników pracy. 
Ale nie do wszystkich ad- 


że na 


— 0, 


nami. 
downiki 


krokiem, 
stronę hali produkcyjnej. 


mruczał, 
— Znalazł się orzo- 


skierował się w 


widzicie Go... 
wzruszając ramio- 


Cóż to, nie zdązę 


Tkalni, Helena Kulik, Marla 
Rychter i Czesława Bogusz 
z ZPB im. Dywizji Kościusz- 
kowskiej, Zofia Zwolińska z 
ZPB im. R. Luksemburg i wie 
lu innych bumelantów. 
rzy wymiąując się od pra- 


Oto prządka WZPB im. 1 
Maja, Sawicka. Można by do 
niej zastosować słowa starej 
piosenki „Kobieta zmienną 
jest..". Bo posłuchajcie: 

— Dlaczego moja maszy- 
na chodzi od kilku dni na 
przyśpieszonych obrotach? 
— zwróciła się parę miesię- 
cy temu z pretensją do maj- 
stra, Nie potrafie | nie 
chcę pracować niż 
dawniej... 

A dzi? 

— Wiecie co, majstrze?.. 
Możebyście tak przyśpieszy- 
li obroty mojej maszyny... 
Przekonałam że wtedy, , 
latem, nie miałam racji, ż 


inaczej 


btó- 


noszą się słowa pochwały. 
Bo tymczasem. 


Ignacy Piekielny — wór- 
karz przędzalw ZPB m 
Luxsemburq, przyszedł do 
fabryki, jak zwykle, z pôl- 
toragodzinnym opóźnieniem. 
Odburknął coś partierawi. 
gdy ten zwrócił mu uwagę 
na niewłaściwy stosunek do 
pracy, po czym wolnym 


žė tych kilkudziesięć 
ków z przędzą? A 
jeśli nawet nie, to co? Swiat 
zawalił 

ial się. 
Jac, nie luciani 


Ale okazała się, 
kła... tym razem. 


że ucie- 
poważna 
część zarobku wózkarza Pie- 


kielnego. Otrzymał on wy. 
płatę o wiele mniejszą, niż 
Jego koledzy. a prócz tego | 


ostrzeżenie, że jeśli nadal 
bedzie pracował niedbale, 
opuszczał dni robocze 


spóżniał się do pracy — bę- 
dzie miał sprawę w -ądzie 
o złośliwe naruszanie s>cja- 
listycznej dyscypliny pracy. 


Podobnie, jak I Halina 
Lipińska, Tadeusz Dyba i 
Halina Stasiak z ZPB 'm. 
Szymańskiego, Anna ı Hali- 
na Waszczyk z Łódzkiej 


cy, szieodzą ;zalodze 1 zakła- 
dom. 


Na poprawę niądy nie jest 
za późno. Ignacy Piekielny 
oraz jemu podobni, mają 
Jeszcze szanse, aby zadoku- 
montować, że ich stare bie- 
dy nie pówtórzą się Już ni- 
ady. 
dB gz 


UMELANCI, ludzie któ- 
rzy bezmyślnie zwala- 
ją swoją robotę na varki 
innych, utrudniają nam wy- 
konanie naszych zadań, na- 
szego Programu Wyborcze- 
go — to jeszcze poważna 
przeszkoda w naszej walce 
o coraz to lepszą erzy- 
szłość. Ale przeszkoda, któ- 
ra możemy i musimy zwal- 
czyć. 
Na 


szczęście sa | inni. 


można pracować równie di 
brze, ale o wiele wydalniej 
na zwiększonych obrotach... 
— powiedziała przed kilko- 
ma dniami 

Czasy się zmieniają | my 
zmieniamy się wraz z nimi. 
Jest takie przysłowie. praw- 
da? Cechą charakterystycz- 
ną naszych czasów jest orze- 
miana człowieka w bardziej 
świadomego, dojrzałego iod- 
powiedzialniejszego za losy 
swego kraju obywatela, W 
tym właśnie tkwi tajemnica 
zmienności prządki Sawi- 
€kiej. Jej to właśnie wysiłek 

takich, jak ona składa się 
na to, że WZPB im. 1 Maja 
w ciągu „IV kwartału tr. 
poważnie Śpodniosły wyko- 
nanie planu, przygotowując 
dobry arunt do rytmiczne- 
go wykonywania planów ro- 
ku następnego. 

K. WYRZ. 


film... leżąc, wsparłszy się tylko 


statystyki. Powoli wyłaniał się w 
rozmowie obraz sytuacji. Oto od 
sierpnia do października zakłady nie 
wykonywały planów. 

— Za mało mamy dobrych fachow 
CÓW... 
— A fzkolenie? 


Świadomość 
| -pewnym sojusznikiem 


p= produkcji był lekturą dla 
dyrekcji. Od czasu do czasu, 
dowiadywał się 
o założeniach planu jakiś majster. 
Mówiło się o planie na zebraniach 
załogi, ale po to tylko, by stwier- 
dzić, fakty — „wykonaliśmy plan”, 


Życie pokazało wkrótce, jak takie 
odsunięcie załogi od zadań planu od- 
bijało się na pracy zakładu. Coraz 
częściej też dostrzegano, że nie wol- 
no w codziennej walce na każdym 


stanowisku roboczym rezygnować z | 


jednego z najważniejszych sojuszni- 
ków ludzkiego wysiłku — świado- 
mości. 

Postawiono więc sprawę dopro- 
wadzenia planu do każdego człowie- 
ka w fabryce jako jedną z podstawo 
wych zasad socjalistycznej organiza- 
cji pracy. 


El — U nas, w Ozorkowskich Za- 
kładach Przemysłu Bawełnianego... 
— słyszeliśmy ostatnio — ..do czasu 
wprowadzenia planowania wew- 
nątrz zakładowego mieliśmy tylko 
referenta współzawodnictwa. Odkąd 
jednak każdy tkacz i każda prządka 
zdaje sobie dokładnie sprawę z tego, 
ile każdego dnia powinna wyrabiać, 
ile produkuje i jak kształtuje się w 
związku z tym codzienny zarobek — 
mamy już i współzawodnictwo. 


BJ W zakładach im. 9 Maja w Ło 
dzi produkcja wzrasta z każdym 
dniem tylko dzięki temu, ze na sku- 
tek doprowadzenia planów do załogi 
ludzie nie tylko nauczyli się mówić 
o trudnościach, ale i je usuwać. Maj- 
ster Podczaski zaś który jeszcze la- 
tem wyrabiał zaledwie około 90 proc. 
osiaga już ponad 120 proc. planu. 


Bf To samo zjawisko, choć w więk 
szym jeszcze zakresie możemy śle- 
dzić w ZPB im. Marchlewskiego. Tu 
było aż 116 majstrów nie wykonują- 
cych planów na tkalni. Sporządzono 
jednak plany wycinkowe, zaintere- 
sowano nimi i majstrów, i poszczegól 
nych tkaczy. I co sie okazało? Że dziś 
na 126 majstrów tkackich wykonuje 
bądź przekracza plany aż 120. 


Te przykłady: są przekonujące. 
Wymowa ich powinna dotrzeć do 
wszystkich zakładów, a jednym z bo- 
jowych zadań każdei dyrekcji na nad 
chodzący nowy rok walki o plan 
6-letni powinno być hasło: 

Zadania swe realizujemy świado- 
mie na każdym stanowisku robo- 
czym, przy każdej maszynie! (fb) 


ownietwo pomy ARE "zbyt 
a właściwie dopiero wtedy, 
czekały już nowe, 
ze zadania produk- 
cyjne "Stąd też przyszło załamanie. 

Jedne po gim, coraz donioślej- 
szym głosem odzywały się i inne bra 
ki, wynikające z zaniedbania kie- 
rownietwa. Zaoratrzenie w kontrol- 
ne przyrządy pomiarowe, np. używa 
ne bezpośrednio przy produkcji i nie 
za'eżne od ejszej kontroli tech 
nicznej jest zbyt małe, bo kierownie 
two techniczne i zaopatrzenia mate- 
rialowego biło się o nie za słabo. 

W cza: cy odczuwa się rów- 
nież dotkliwie brak narzędzi, słabo, 
jak dotąd — pracuje rozdzielnia ro- 
bót, dająca ludziom zadania produk 
cyjne, szwankuje jeszcze do dnia dzi 
siejszego org: enizacja pracy w wypo 
życzalni narzędzi! Frezer Ludwii czak 
parę dni temu daremnie zwracał się 
o jakąś część do freza. 

— Nie ma, panie Ludwiczak 
przekonywał ktoś z „wypożyczalni“. 

Dopiero po półtorej godzinie oka- 
zało się, że ta część jednak znala- 
zła się i że Ludwiczak może przv- 
stąpić do pracy. Uruchomił frezarkę, 
ale straconych 90 minut postoju ma 
szyny nie zwróci już nikt ani jemu, 
ani fabryce... 

sł. « 


późno, 


oże do ŁZK dotarły wieści o do 

brych rezultatach konferencji 
partyjno - technicznych w dwóch 
największych zakładach bawełnia- 
nych imienia Marchlewskiego i 
1 Maja, może głosy od dołu, zasły- 
szane przez organizację partyjną i 
dyrekcję na halach produkcyjnych, 
wśród szlifierek i rewolwerówek zro 
biły wreszcie „swoje“ — dość, że i 
k postanowiono poruszyć całą zało- 


pyspozytór Turlewicz i kierownik 
sekcji planowania, inż, Komeza z0- 
brazowali sytuację listopada: pózo- 
stało w kalendarzu tylko kilka 
dni, a tyle jeszcze braków w produle 
cji planowanej na listopad! 

I wtedy to właśnie dyrekcja, kie- 
rownietwo techniczne i partia zwró- 
ciły się do załogi z apelem. Przema- 
wiano językiem konkretów: brakuje 


„tyle i tyle „detali“ niezbędnych dla 


montażu,  dotrzymajcie terminów 
produkcji w poszczególnych  eta- 
pach! 


Okazało się wtedy, że to prawda 
— ilekroć kierownictwo zwraca się 
do załogi w języku zrozumiałym, 
jeżeli zaapeluje do robotniczej 0- 
fiarności—to dzieją się niemal „cu 
da", Narada listopadowa zmobilizo 
wała wszystkich, jak nigdy. Listo 
pad zakończony został zwycięs- 
twem załogi. Po raz pierwszy też 
od kilku kłopotliwych miesięcy 
plan wykonano z nadwyżką, wy- 
noszącą 13 i pół proc. 

are, O. 


A: skutki narady powinny być 
trwalsze. Są do wykonania za 
dania grudnia, przed załogą stoi no 
wy rok planu. Aby się do tego przy 
gotować konieczne! jest pełniejsze 
wykorzystanie rezerw i wszystkich 
możliwości produkcyjnych. 

Już krótki przegląd sytuacji Łódz 
kich Zakładów Kinotechnicznych wy 
starczy, by wiedzieć, co jeszcze jest 
do zrobienia. 

A więc 
Przykiad 
powinien 


sprawa szkolenia załoki. 
lepresji« Ietnio-jesiennej 
lać się dla dyrekcji przy- 
kladem odstraszającym raz na zaw- 
sze. Wysoko kwalifikowanych fachow 
ców można bowiem „wygospodaro- 
wać" własnymi siłami, można i na- 
leży jak najszybciej dążyć do pod- 
niesienia wydajności młodzieży ze 
szkół zawodowych  stawinjącej tu 
pierwsze, „precyzyjne“ kroki. 


— A wprowadziliście tu metodę 
Kowalowa? — zapytaliśmy w fabry. 
ce, 

— Nie, na razie nie... Bo widzicie, 
u nas są trudności — produkcja ta- 


| Czy to ma być 
przeszkoda? Ale to fakt — kierow 
nietwo zakładów z dyr. Ciesielskim 
na czele nie zwróciło się dotąd po 
wypróbowaną pomoc ani do metody 
inż. Kowalowa, ani też do radziec- 
kiej  racjonalizatorki  Żandarowej. 
Głucho tu na temat wprowadzenia 
w życie metod pracy tych przodują 
cych ludzi radzieckich. 

Za dwa tygodnie nowy rak. Fak 
ty, o których piszemy, przeszkadza- 
ią w odpowiedniej mobilizacji całej 
załogi wokół rytmicznego wykony- 
wania zadań produkcyjnych. Najwyż 
szy więc czas, by dla usunięcia ist- 
plejących unterek 1 _niedomazoń 
zmobilizowała się i dyrekcja ŁZE! 
F. B. 


= 


e 


n — audycja pt. „To, 
14,40 Koncert solistów. 
1510 Dla wychowawczyń przedszkoli — 
pogadanka metodyczna na temat ćwi- 
Greń ortofonicznych w przedszkolu. 15.15 


Audycja PCK dia chorych, 16.00 Wszech 
nica Radiowa — kurs T. — 9 wykład z 
Nauka o Konstytucji Polskiej 
ypospolitej Ludowej" pt. „Polska 

na drodze do sočjalizmu“ — przemysł 
(część LI) 1620 Program lokalny, 18.30 


Odpowiedzi „Fall 49", 1842 „Nasze chóry 
śpiewają”. 19.10 Transmisja finału Kon- 
kursu Śkrzypcowego Im, Henryka Wie- 
niawskiego, Koncert symfoniczny z udzia 
łem laureatów Konkursu, Ogłoszenie wy 
ników Konkursu, rozdanie nagród | dy- 
plomów. 21.34 Muzyka taneczna, 22.00 
Sprawozdanie z Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju. 22.30 Koncert muzyki 
operowej — płyty. 


TEATRY 


Nowy — „Mutter Courage" pon. 
„Mutter Courage" — 19, występy tea- 
tru_bertińskiego Berliner Ensemble 

Im. St. Jaracza — „Rewizor” — 15, „Dy 
rektor” — 19, pon. „Dyrektor” —"19 

hny — „Z iskry rozgorzeje pło- 

|" — 15 1 19 
Domek 


= is 


trzech dziewcząt” — 


pon, nieczynny 


KINA 


BAŁTYK — Nie ma pokoju pod oliwka- 
= w, o 


19. Skarb — 2 Program 
dla najmłodszych — 15, 16, 17, pon. 16, 


n 

1 MAJA — Zakazane piosenki — 15, 17, 

19: pon. 17, 19 i 

ŁÓDA GWARDIA — Zaloga — 14, 16, 
2 


18, 20; pon, 18, 20 

a Parmeńska I ser. 
— 15, 17, 19; pon. 17, 19 

POLONIA — Parada natrętów — 14, 16, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Bogaty sezon spotkań międzyna- 
0 rodowych naszych hokeistów trwa. 

Po turnieju katowickim 'z udzia- 
łem zespołu NRD — Frankenhau- 


Polska-Finlandia w Katowicach 


OP ao BOgaty sezon hokeistów 


Dwa mecze w NRD i trzy z Finlandią w Polsce 


ią s oficjalne spotkanie mię- 
lstwowe Polska — Finlandia, 


dzypai 
a 30 bm. Finowie 
młodzieżową 


spotkają 
reprezentacją Polski. 


Nr 300 


Tylko Guzikówna 


ma szanse w spotkaniu 
Praga = Łódź 


DEB wystąpi w Łodzi dosko- 
nały zespół tenisistów Czecho- 
słowacji w meczu Praga — Łódź. 
— Że przegramy, to pewne — 
twierdzi sędzia główny zawodów 
Dressler, Czesi reprezentuja najwyż- 
szą klasę światową, z którą my, nie- 
stety. równać się 
nie możemy, Cze- 
si nie startowali 
na mistrzostwach 
świata w Bumba- 
ju, ale w Buka- 
reszcie ujrzymy 
icb na pewno. 
Najlepszym w 
drużynie czeskiej 


FS 


się z 


WTOREK, 16 GRUDNIA 18, 20; pon. 16, 10 20 sen i dwóch występach drużyny | W meczu tym wypróbowany zosta- jest, moim zda- 
14.30 Dla klasy VII — montaż literacki | PRZEDWIOŚNIE = Cywil na stadionie— górników cze- |nle nasz zespół, przygotowujący się m» niem, Vana, a Z 
pi preayiash dwóch. postów. Sn zi8 KISS a RZ e chosłowackich | do Akadernickich Mistrzostw Świata. A kobiet chyba Ce- 
510 „Każde dziecko jest bliskie” — Mazowste — 13, 14, 15, 18, = i ò 
= opowiadanie J. Norna. 1400 Wszech. | 1% 16 19, 20, 21: pon: I, a, 16, 20, 2d z sa | Rewanżowy mecz Polska — Fin- GL ZI, > 
nica Radiowa — kurs I. — 18 wykład z | ROMA — Nędznicy I ser, — 16, 18, 30} hokeiści nasi |jgndia rozegrany zostanie 1 stycz Guzikówna grała w zi w 
cyklu: „Przyroda pt. „Teoria powajania | pon. 18, 20 rozegrają  je-|nja w Warszawie. 1949 r. 
życia na ziemi“ w opracowaniu prot, dr | SOJUSZ — Milczenie jest złotem — 15, w tym e 
aenta 16. w Program pokainy. zd pon. — Ostatni Mohikanin = taie DAŁ — Nie pytamy o bra i ate czy 
j. zyka rozrywkowa. 18.30 Pogadan £ F i; ma ma, w 
ka z cyklu: „W pracowniach uczonych”, | STYLOWY — Na manewrach — 16, 18, spotkań mię- H OENAR ISA NR iad 
18.40 Mu ludowa, 19.05 „Mariensztac- 18, 20 dzynarodo- iwa — Ma arczy aeina D j- 
Eu ploomi r 5 Reportaż literacki, 18, 20; pon. -. — Guzikówna jest najlepszą SA 
luzy! aktualności. 20,00 Koncert rodni: 
symfoniczny. 2l.J4 Koncert Chóru PR. 20 bm. wy- 2:0 yomiezkacji Pówye r ANI 4 ry 
21.54 Muzyka. 22.00 Sprawozdanie 2 Kon jedzie na dwa z ii ZK se dj 
Hiizyka taneczna” 2800 Koncert alot spotkania | do ORW WU 
y Janeczna. 25. ancert solistów. stawiała ona za- 
2320 Muzyka dawna — płyty. waśdiodć Ze: pon. 1620, 18.39, 3036 |NRD zespół polski, który wystąpi Dobry start cięty opór Gedlo- 
kami — 14, 16, 18, 20: pon. 16, 18, 20 |dwukrotnie w Berlinie w dniach vej i chociaż prze 


Centralny Zarząd Przemysłu Mię 
snego, Zakłady Mięsne w Pabia- 
nicach, ul. Żwirki i Wigury 19, 
przypominają, że stosownie do u- 
chwały Rady Państwa i Rady Mi 
nistrów z dnia 14.12. 1950 r. wszel 
kie zażalenia i odwołania zala- 
twia dyrektor lub jego zastępca 
w poniedziałki od godz. 10 do 13. 
Jeśli w poniedziałek przypada 
dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień po- 
wszedni tygodnia. 3316-K 


Dzisioj! 
apteki. 
Rzgowsk. 
iewska 


Jutrzej: 


m, Rzgo' 


Dyżur 


Wain, ul 
Jutro 


ZACHĘTA — Mały partyzant — 16, 
20; pon. 18, 20 


Nocne dyżury aptek 


nowskiego 30 1 Al 


53, Zglerska 63, PI 
cliuszki 48. 


całą dobę dyżuruje 


mieniecka 4, 


żyny, która 


szej nocy dyżurują następujące 
Piotrkowska 163 Narutowicza 6, 
a 147, Więckowskiego 21, Karo- 
48, Przybyszewskiego 41. Lima- 
Kościuszki 4. 


wska 51, Gdańska 23 P Al. Koś- 
położniezo. - ginekologiczny: aris 
szpital im. dr H, 
Łagiewnieka 3 
dyżuruje szpital nr 2, ul. Krze- 


KAUNIERZ KOŹNIEWSKI 


Pur 


— Towarzysze! Nie jestem mówcą i 
takich kawałów, jak Macisz, z zaprasza- 
niem do głosu i krygowaniem się niczym 
narzeczona robić nie potrafie. Mnie teść- 
kupiec dyplomacji nie uczył! Ani nazy- 
wania białego czarnym, a czarnego bia- 
łym. Ja szkoły fałszowania ksiąg dla u- 
rzędu skarbowego nie -przechodziłem. 
(Głośny śmiech). Ja powiem po prostu. 
Tak jest — są reklamacje z powodu złej 
roboty. Ale ja jestem malstrem i patrzę 
ludziom na rece, jak robią. Spokorny ma 
siedemnaście lat i daj Boże, by ci pod 
pięćdziesiackę ze starego „Tungsrama”. 
tak solidnie pracowali. Żarówki robi się 
na taśmie, ale głowę daję, że gdyby każ- 
dy składał swoją od początku do końca i 
znaczył swoimi literami, to więcej było- 
by skarg na żarówki tych starych fachow 
ców niż tych młodych szczeniaków. (Mło 
dzi zaczęli klaskać). No. ale ponieważ nie 
można sprawdzić tego w taśmie, to ja py- 
tam towarzysza Macisza, skąd on wie, że 
to właśnie młodzi pracuią gorzej niż sta- 
rzy. No. niech mi odpowie, — 


chodzie, 


Tes 12-60, 


> 


23 i 25 bm. Przeciwnik naszej dru- 
prawdopo- 
dobnie jako reprezentacja Warsza- 
wy, nie jest jeszcze znany. 

Pod koniec grudnia 
na trzy spotkania do Polski repre- 
zentacja Finlandii. 

Dwa mecze rozegrają Finowie na 


wystąpi 


przyjeżdża 


szawie. 29 bm. odbędzie się w Ka- 


Szczecin oczekuje 
na spotkanie 


POLSKA — RUMUNIA |; 


w gimnastyce 

Olbrzymie zainteresowanie 

łał w Szczecinie mecz gimnastycz= 
ny Polska — Rumunia, który odbę= 
dzie się w dniach 13 i 14 bm. w miej- 
'scowej hali sportowej. 
zaciekawienie wzbudza występ zdo= |i 
bywcy srebrnego 
skiego Jokiela i Heleny Rakoczy, 


Szczególne 


medalu olimpij- 


samochód osobowy, 


U 
KUPIMY ; yiinarowy. 


wy (limuzynę) w dobrym stanie, na 
nie wymagający remontu, 


4-050b0- 


2 ciągniki 1 4 przyczepy od 4 do 4 ton. 
Oterty należy składać do Dyrekcji 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komuni- 
kacyjnego, ul. 
18.X11. br, 


Piotrkowska TI, do 
325: 


Red. Naczelny: E. Kroniewica 

Adres Redakcji: Łódź, Piotrkowska 10a 
| 223-05, 125-13, 137-47, 109- 

Wydawca: RSW „Prasa 

Druk: Zakł. Graf RSW „Prasa“ — Łódź, 

Żwirki 17%. — Papier druk, mi 


mistrza Polski 


W Poznaniu odbywa się turniej 
szachowy mający ostatecznie zade- 
cydować, kto zdobędzie tytuł mi- 
strza Polski; Makarczyk (Łódź) czy 
też Śliwa (Kraków). 


Wiadomo, że turniej szachowy w 


szej nocy dyżurują następujące Katowicach nie dał rozstrzygnięcia 
apteki: Piotrkowska 5. Armii Czerwonej | sztucznym lodowisku w Katowi- | ME A 
wolności a Nowotki |cach, trzeci natomiast — w War-|— Makarezyk i Śliwa zdobyli jed 


nakową ilość punktów. Turniej w 
Poznaniu, w którym przewidziane 
jest rozegranie 6 partii, zadecyduje 
o tytule mistrza zyk 

Pierwsze partie zakończyły się 
niepomyślnie - dla Makarczyka. 
Trwały one trzy dni. Ostatecznie 
wygrał je Śliwa i prowadzi obecnie 
| W pierwszej dogrywce Śliwa 
zmusił Makarczyka w 74 posunię- 
ciu do poddania się, a w drugiej 
dogrywce po 60 posunięciach Ma- 
karczyk skapitulował na jedno po- 
sunięcie przed matem. 

Jednocześnie odbywa się turniej 
między mistrzynią Polski Hołuj 
Litwińską. Gdyby jednak i 
w tych dodatkowych rozgrywkach 
uczestnicy podzielili się punktami, 
tytuły przypadną dotychczasowym 
mistrzom Śliwie i Hołuj. 


Narciarze Z$ Unia 
ustalą plan pracy 


W poniedziałek 15 bm. zbierają 
się w lokalu ŁKKF o godz. 18 
członkowie sekcji narciarskiej ZS 
a, |Unia, na którym omówią plan pra- 
cy na podstawie kalendarżyka nar- 
ciarskiego. Przyjmowane będą rów- 
nież zapisy nówych członków sekcji. 


o- 


gr 
D-3-11908 


grała 0:2 stan se- 
tów 21:27 1 25:27 
dowodzi jak rów- 
norzędną była 
gra. Wynik ten 
wskazuje, że Gu- 
zikówna ma jed- 
nak pewne szan= 
se.  Heinrichów= 
na znacznie lė- 
lepiej grała w Katowicach niż we 
Wrocławiu, ale zawodniczka ta nie mo 
że jakoś dojść do szczytowej formy. 

— Jak grają Czesi? 

— Niemal bezbłędnie. Styl, kon= 
dycja, taktyka, technika opanowane 
po mistrzowsku, Trudno dopatrzeć 
się w ich grze minusów, Są klasą dla 
siebie 1 o kla 
sę lepsi 
nas. Liczyć 
możemy tyl 
kg x ko ńa Guzi- 
kównę. 
Krygier był 
obok Otre 
by, najlep- 
szym w Ka- 
towicach, 
ale must 
przegrać. Zre 
SŁtą  ZODA- 
ćzymy. Je 
stem  prze< 
konany, że kontakty z najlepszymi 
rakletkami Czechosłowacji będą do- 
skonałą lekcją dla naszych czoło- 
wych zawodników 1 zawodniczek 1 
przyczynią się w dużym stopniu do 
podniesienia w Polęge poziomu teni- 
sa stołowego. Nauka, której udzie” 
lają nam nasi mili goście, na pewno 
nie pójdzie w las. e 

Dzigiejszy mecz Praga - Łódź roz- 
poczyna się o godz. 17 w sali MDK. 


zem 07 ry) 
Krygier 


w 
Heinrichówna 


67) 


— widzę! 

— A ja też widzę. Nasze oczy tyle sa- 
mo warte. A więc nie ma żadnych argu- 
mentów. Zero! Plus znosi się z minusem! 
(„Brawo, Józek!” — krzyknął ktoś). A 
więc można powiedzieć, że pracujemy 
wszyscy źle. Na to zgoda. Sądzę tak sa- 
mo. Ale wiecie, jak jest z tymi reklama- 
cjami? Zaraz wam powiem. Reklamacje 
są wtedy, kiedy żarówka jest zła. Jak 
dobra i świeci się długo, nikt nie meldu- 
je o tym do fabryki. Ile mamy reklama- 
cji miesięcznie? Trzydzieści... 


— Czterdzieści dwie w kwietniu! 
podpowiedział z prezydium Wysocki. 


— Czterdzieści dwie. Klawo! Niech bę 
dzie dla równego rachunku pięćdziesiąt. 
Czy tylko pięćdziesiąt złych żarówek wy 
produkowaliśmy w jednym miesiącu? Na 
pewno więcej. Nie każdemu chce się za- 
raz gnać z pyskiem do fabryki czy pisać 
cetelki. Naurąga, poklnie, nasobaczy, wy 
rzuci ciemną gruszkę do kosza i kupi no- 
iwa. Jestem hoiny dla Macisza. Powiedz- 


my, że pięćset złych żarówek wypuścili- 
śmy w.ostatnim miesiącu. Z tym, że prze 
cież żarówki, które teraz reklamowano, 
opuściły raszą fabrykę gdzieś na począt- 
ku roku. W lutym, kiedy rozpoczynaliś- 
my produkcję. Teraz na pewno pracuje- 
my lepiej. Niech jednak będzie tych pięć 
set. A ile wyprodukowaliśmy przez mie- 
siąc żarówek w ogóle? Plan przewidywał 
sto tysięcy. Przekroczvliśmy go w ośmiu 
procćntach. A więc daliśmy naszemu kra 
jowi — sto osiem tysięcy żarówek. Z te- 
go pięćset złych. Macisz twierdzi, że te 
pięćset to przez współzawodnictwo. A 
więc przez współzawodnictwo daliśmy 
dodatkowe pięćset żarówek złych na sie- 
dem tysięcy pięćset dóbrych. To jest 
sześć i Ćwierć procenta złych — licząc od 
nadprodukowanych, a nie od wszystkich! 
A teraz proszę mi odpowiedzieć na pyta- 
nie, co lepsze dla mieszkańców Polski: 
czy żeby w dodatkowych siedmiu tysią- 
cach pięciuset pokojach paliło się światło, 
a tylko pięćset rodzin narażonych było 
ma wydatek drugich stu pięćdziesięciu zło 
tych, czy też, żeby osiem tysięcy ludzi 
siedziało po ciemku jeden miesiąc dłużej? 


Sala milczała i tylko Lowak zaczął się 
kśmmiać drobnym chichotem — zaraził tym 
kilku dalszych — głośno, zabawnie rżał 
Cybulak, parskał Marczewski, śmiech ra- 
dości szedł falą przez świetlicę. Siedzące- 
mu w prezydium Leji twarz się rozjaś- 


nila, Wysocki kiwał z aprobatą głową. 
Kuncewicz ciągnął dalej; - 

— Każda fabryka wypuszcza jakiś 
procent wyrobów nie do użytku. Po to 
włókniarze sprawdzają materiały, a my 
żarówki. Prócz jednej Julki Piórkowskiej 
żaden ze sprawdzających nie zgłosił się 
jeszcze do współzawodnictwa. Niechby 
podjęli zobowiązania, że nie będą pusz- 
czać złego towaru. Każda reklamacja — 
to punkt ujemny. Wtedy nie będziemy 
wypuszczać złych, czyli źle sprawdzo= 
nych żarówek. Nie w ograniczaniu współ 
zawodnictwa, ale w sprawdzaniu produk 
cji, sprawdzaniu także włączonym do 
współzawodnictwa, kryje się sposób wal 
ki ze złą produkcją. Jeżeli liczba braków 
będzie nazbyt wysoka, wtedy dobierze» 
my się do skóry tych, co pracują w pro+ 
dukcji. Gdy kraj jest tak bardzo żnisze 
czony wojną, to lepiej mieć ubranie z 
materiału gorszego, niż nie mieć go wcale, 
Kto w takim położeniu radzi ograniczać 
produkcję, ten jest źwyczajnym sabotaży 
stą. Tak, sabotażystą. Nie cofnę tezo sło 
wa. Wniosek raszych kolegów z ZWM 
jest wnioskiem socjalistycznym, nie tylko 
dlatego, że nas samych zmusza do wzmo 
żenia pracy, ale zmusza do tego i rych 
z Katowic, więc pomnaża globalną pro+ 
dukcię przemysłu. Popieram ten wnioszk 
w imieniu Koła PPR i wzywam was 
wszystkich do tego sameza 


~ Den.) 
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Uniwersalny prezent świąteczny 


Dla wnuczka i babci! 


rzyozdobione lametą, gwiazdka 

mi i gałązkami świerku wy- 
stawy przypominają o nadchodzą- 
cych świętach. W sklepach ruch co- 
raz większy. Ludzie kupują słody- 
cze, jabłka, orzechy. Kupują nowe 
sukienki, obuwie. Kupują wreszcie 
— upominki dla najbliższych. 

W gklepie CPLiA dużym powodze- 
niem cieszą się metalowe broszki. 
wełniane szaliki, ciepłe rękawiczki. 
W PDT sporo klientów przewija się 
przez stoisko z zabawkami dla dzie- 
cl, Ale najwięcej osób kupuje — 
książki. BF - 

Przed wystawami 
raz zatrzymują 


sięgarni raz po 
przechodni 


e 


Jeszcze jeden 
córodek zdrowia 


powstaje w Łodzi 


Przy ul. Cmentarnej 10, na ukoń- 
czeniu jest już remont obszernego. 
ładnego lokalu, w którym urucho- 
miony zostanie jeszcze w tym mie- 
siącu nowy ośrodek zdrowia dla 
Łodzi. 

Ośrodek pomieści kilkanaście ga- 
binetów lekarzy specjalistów, bę- 


montowa. — Książka, 


mi, 


oglądają wystawione książki, nara- 
dzają się, co kupi 
— Córeczce kupię „Córeczkę" Żuk- 
rowskiego — mówi jakaś niewiasta 
do swej przyjaciółki. — Ona lubi 
opowiadania o dzieciach i zwierzę- 
tach. Ucieszy się na pewno. Ale co 
Jurkowi? Właściwie on jest chyba za 
maleńki na książki — nie chodzi 
jeszcze do szkoły. à 
— Niech mu pani kupi toś z tych 
książeczek — doradza jakiś męż- 
czyzna, wskazując na rozkładaną hi- 
storyjkę w obrazkach, opowiadajacą 
o tym, jak to dziadek ciągnął rzep- 
kę, — Kupiłem memu małemu po- 
dobną — o Smoku Wawelskim. 
„Czyta” ją po parę razy dziennie i 
za każdym razem jest zachwycony. 
— 0. widzisz jest „Kobieta 30-let- 
nia" Balzaka — mówi ktoś inny. — 
Chodź, kupimy. A-Jurkowi kupię 
„Bohaterów naszych czasów" Le 
to przeci 


najmilszy upominekk 


To prawda. Książka jest naj 
szym upominkiem, odpowiednio do- 
brana, ucieszy tak samo wnuczka 
jak 1 babcię. 


Nie więc dziwnego, że zarówno 
w księgarniach, jak i przed stoiska- 
przed „Domem Książki" na 
Piotrkowskiej pod 86, na rogu Piotr- 
kowskiej. i Przejazd i w innvch 
punktach miasta gromadzą się sta- 


dzie miał przychodnię ogólną, przy- 
chodnię dla dzieci, przychodnię gi- 
nekologiczną i dentystyczną. 

(b) 


r 


rzy i młodzi. 
I nikt prawie nie odchodzi bez 


książki, która jego bliskim sprawi 
wiele, wiele radości... 


— ..ma 20-minutowe spóźnienie... 


Dlaczego pociągi „chorują' 


Ws korespondencji nadchodząc: 


trafiają się listy ze słowami kr; 


Z różnych stron kraju płyną skargi: 


ej do naszej redakcji nierzadko 
kl na komunikację kolejową. 
że (pociągi osobowe i pośpieszne są 


często. mieogrzewane i nieoświetlane, że hagminnie spóźniają się itd. 


Autorzy listów przytaczają szereg 
4 straty, jakie ponoszą podróżni, przez 


przykładów obrazujących szkody 
spóźnienia pociągów. 


Morawa ta niewątpliwie interesuje szerszy ogół społeczeństwa. Po- 


stanowiliśmy się więc nią zająć. 
dm, w ostatnich ty-| 
"dwzodniach niemal 
na wszystkich li- 
niach kolejowych 
wzrosła ilość tzw. 


A> 


4 
jących się. 

fl Pociąg osobowy nr 53 z Łodzi 
Kul, do Warszawy spóźnił się np. w 
paźisierniku 17 razy, 

Pociąg osobowy odchodzący ze 
zdużskiej Woli do Łodzi o godz. 7.04 
spóźnia się prawie codziennie o 2 
minut. 

Ba Pociąg nr s512 przychodzący do 
Łodzi z Krynicy spóźnił się 10 bm. 0 
6 minut, 11 bm. — o 125 min., 12 bm. 
10. min. 

Pociąg nr 3916 z Rzeszowa do 
Gaya! przybył do Łodzi w dniu 10- 
bm 2 306-minutowym opóźnieniem, 11 
bm. ze 120-minutowym 1 12 bm, z 
«0-nlnutowym opóźnieniem. 

WA Nazminnie spóźnia się także 
pociąg nr 2612 z Lublina: 10 bin. prz 
byt on do Łodzi o 32 minuty późnić 
m. o 54 min., zaś 12 bm, o 150 mi. 
póżniej. 


1 b 
* nut 


PRZYCZYN JEST KILKA 

Podstawową przyczyną jest osłabie 
nie dyscypliny pracy. Parowozy są 
często niedostatecznie przygotowane 
do drogi. Z powodu niedbalstwa ob- 
stuzi zamarzają wagony. tak iż trze 
ba je później rozgrzewać godzinami. 
Zdarzają się także wypadki niesu- 
miennej pracy dyżurnych bloko- 
wych. Nierzadko pociąg stoi kilkana 
ście minut pod semaforem, mimo iż 
linia jest wolna. 

Maszyniści jako jedną z przyczyn 
spóźnień podają złą jakość węgla. 
Skarżą się, że otrzymują węgiel raz 
wysokogatunkowy, to znów sam miał, 
Który nie pozwala na utrzymanie w 
kotłach odpowiedniego ciśnienia, a 
tym samym na rozwinięcie należytej 
szybkości. 

Dalszy powód to _ nieuwzględnia- 
nie w rozkładach jazdy prae drogo- 
wych, A przecież reperacja torów o- 
granicza szybkość kursujących po 
nich pociągów 

Mówiąc o przyczynach spóźnień, 
nie podobna pominąć milczeniem 
braku odpowiedniej ilości zapaso- 
wych drużyn parowozowych. 

Duży wpływ na punktualne kurso- 
wanie pociągów ma także dobra or 
ganizacja załadunku poczty i baga- 
żu oraz kie zajmowanie miejsce 
w wagónach przez pasażerów Nie- 
kiedy zamiast przewidzianej w roz- 
kładzie iednei minuty pociąg musi 


stać na stacjach po kilka minut, aby 
zdążyć załadować bagaż i pocztę 1 
aby wszyscy pasażerowie mogli usa 
dowić się w wagonach. 


CZY TAK MUSI BYC? 


To pytanie zadają sobie pasażero 
wie „chorych pociągów". Odpowiedź 
jest jedna — nie tylko nie musi, ale 
nie powinno! Spóźnienie pojedyńcze 
go pociągu powoduje bowiem spóź- 
nienia innych, a to z kolei spóźnie- 
nia tysiący ludzi śpieszących do pra- 
cy, na zebrania, konferencje itd. 

Co należy zrobić, aby „uleczyć“ 
pociągi z tej „choroby“? 

Je wszystkim należy 
wzmóc czujność wśród pracowni- 
ków kolejowych, walczyć I to bez- 
względnie z bumelanctwem, nied- 
balstwem 1 wszelkimi przejawami 
opuszczania się w pracy. 

Dalszym krokiem do zlikwi- 
dowania spóźnień jest postawienie 
gospodarki węglowej w magazy- 
nach kolejowych na właściwym 
poziomie. Magazyny muszą mieć 
zawsze dostateczne zapasy węgla 
wysokogatunkowego i gorszego, a- 
by mogły przygotować mieszanki 
opałowe pozwalające na utrzy- 


manie w kotłach parowozów odpo | nuty. Kolejarze nie 


wiedniego ciśnienia. 7 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Wyjdzie ósemka, czy nie? 


Sport łyżwiarski zdobywa sobie. coraz 

więcej zwolenników, Wiek nie odgrywa 

roli. Nawet mały Jasio próbuje swych 

umiejętności na tafli lodowej, co mu się 
znakomicie udaje... 

CAF — fot. Wdowiński 


Dnia 13 bm. o godzinie 17.30, wy- 
jechała z Łodzi jeszcze jedna gruva 
młodzieży w ramach Zaciągu Pionier- 
sklego do pracy w przemyśle metalo- 
wym. 


: . 


Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi 
przypomina wszystkim  zajnteresowa- 
nym, iż termin realizacji talonów, upraw 
niających do nabycia jednej pary pon- 
<zoch, upływa z dniem 31 grudnia br. 


? 


FH Uwzględnianie w  rozkła- 
dach jazdy wszelkich robót drogo- 
wych, sprawny załadunek poczty 
i bagażu, wreszcie stałe szkolenie 
i doszkalanie zapasowych drużyn 
parowozowych usunie przyczyny 
powstawania spóźnień. 
Nieodzowną też rzeczą przy „le- 

czeniu“ pociągów jest zainstalowa- 
nie we wszystkich parowozach szyb- 
kościomierzy. A poza tym. 


APEL DO PASAŻERÓW... 


Punktualne odejście pociągu ze 
stacji zależy w dużej mierze od sa- 
mych pasażerów. Bieganie od wago 
nu do wagonu w poszukiwaniu 
miejsc, opieszałość przy wsiadaniu 
— przedłuża postój pociągu i powo- 
źniejsze _ kilkunastominuto- 
we spóźnienie. 

Przy okazji trzeba powiedzieć, że 
takie „wędrówki* po wagonach koń 
czą się często nieszczęśliwym wypad 
kiem. Według statystyki DOKP w 
Łodzi z wymienionego powodu od 2 
do 4 osób dziennie ulega wypadkom 
w czasie podróży. 

Ale wracając do sprawy spóźnień 
pociągów. 

Walka o ich regularne kursowanie 
może i musi być wygrana. Koleja- 
rze nie mogą zawieść zaufania, 
kim ich darzyło i darzy społeczeń- 
stwo. 

Mówiono, że według polskich po- 
ciągów można nastawiać zegarki. 
Będą one wskazywać zawsze godzi 


nę z dokładnością co do jednej mi- 
dopuszczą, aby 


pogląd ten uległ zmianie. / 6) 


łas. 


na 


trafi 


7 TOS kiedyś 


zorganizowany ha 


Oczywiście miał 
myśli orkiestrę 
„ która nie po 
wzbudzić w 
słuchaczach. 


Mały reportaż 


Muzyka jest zaraźliwa... 


tego, 


co nazywamy prže, 
życiem. artysiycz- 
nym. Dobry zespół 
orkiestralny bo- Dionizy obaj 
wiem stanowi bar | Po astE% 
dzo cenną pużycję w dziedzinie krze- 
wienia kultury i zasługuje na uzna- 
nie, 

Orkiestrą bardzo popularną w Ło- 
dzi, a równocześnie posiadającą naj- 
starszą u nas tradycję — jest orkie- 
stra tramwajarzy. 

— Zespół nasz powstał 31 lat te- 
mu przy związkach klasowych, ale 
z jakim trudem 
— opowiada m 
starszy z członków 
orkiestry MPK, 
Stanisław Głowoc 
ki. — Zeby zdo 
być instrumenty, 
musielismy rzą- 
dzić składkę, cho- 
dzić i prosić róż 
nych ludzi o paro 
złotowe datki. 

Później przysz- 
ły inne trudności, 
Edmund Woźniak 4 nawet szykany. 
2-ca kapelmistrza 


| EOST 


z miasta 
Zarządzenie i życie 


Klatka schodowa domu przy ul. 
Narutowicza 54. Jakiś mężczyzna 
otwiera drzwi do windy, 

— Czy pozwoli pan przejechać się 
razem? Chciałbym dostać się na 
czwarte piętro. 

— Ałeż proszę bardzo. Ja też na 
czwarte. 

Pojechaliśmy. Na górze — lokator 
zatrzasnął drzwi windy i począł 
schodzić na dół. a 

— Jak to? — zapytałem. — Przy- 
jechał pan na czwarte, a; teraz scho 
dzi pan na trzecie? , 

— Eh, widzi pan — żachnąt się lo- 
kator — to, tak, żeby było dowcip- 
nie.. — I tu wskazał na kartkę na 
szklanych drzwiach windy. Prze- 
czytałem: » 

„Do trzeciego piętra w godzinach 
szczytowego zużycia prądu z windy 
korzystać nie wolno!” 

Aha — poczymałem rozumieć 
— prawa jest prosta. Jest zarządze 
nie w sprawie oszczędzania energii 
elektrycznej, jest okazja do jej zi 
oszczędzenia, ale... ludzie „radz 
sobie jak mogą. Ba- zabrakło jedne- 
go: zrozumienia ze strony loknto- 
rów. (fb) 


EA ..w gabinecie zabiegowym przy 
| Gdańskiej nr 21 założone będą role- 
ty, co pozwoli wreszcie pacjentom swo- 
bodnie poddawać się zabiegom. 

„Min. Przemysłu Roln, 1 Spot. 
wyjaśnia w odpowiedzi na skargi Czy- 
telników, że następny zbiór tytoniu kra- 
jowego będzie już zawierał materiał o 
podwyższonej zdolności żarzenia, 


Właścicielom Łódz | 


STR. 5 


kich Kotei Elektrycznych nie w smal 


powiedział było choćby to, że orkiestra bra- 
dowcipnie, że or- ła udział „w pochodach 1-mafa- 
krestra, jest to (wych. Ileż prześladowań spotyleste 


ludzi 
ki! 


Wojna przerwała pracę orkiestry 
Dopiero w Połsce Ludowej zaczął się 
okres prawdziwego rozwoju i nož- 
kwitu orkiestry. 


— Cóż to była za radość — mówi 
obecny kapelmistrz orkiestry, prof 
Dionizy Dobkiewicz — gdy w 1951 + 
30-lecia istnienia zespołu 
u w prezencie od Prezy- 
dium Rady Naro- 
dowej m. Łodzi 
pelny komplet no 
wych, | doskona- 
tych instrumen- 
tów! 

— Jakże inaczej 
nam poszła pra- 
ea, gdy otrzyma- 
liśmy specjalną sa 
lę do prób oraz 
wszelkie udogod- 
nienia ze strony 
dyrekcji Miej- Eugeniusz Jaworski 
skiego Przedsię-  konecista 
biorstwa Komuni- 
kacyjnego — dodaje doskonały akor- 
deonista — konduktor, Jan Opałko, 
— Otoczeni opieką, mogliśmy osiage 
naé to, co dziś jest naszą chlubą, wy= 
soki poziom artystyczny zespołu, 


za granie „Międzynarodów- 


Ludzie z orkiestry MPK szczerże 
i głęboko kochają zarówno swą pra- 
cę zawodową jak i muzykę. Toteż 
nie zrażają się brakiem czasu, nie 
zniechęcają. Każdy sumiennie wy- 
konuje swe obotwiązki służbowe, hy 
później przez kilka godzin ćwiczyć 


różne utwory muzyczne. 

Ale nie tylko; Wielu, a do nich na- 
leży ślusarz Biernacki, motorowy 
Barański i konduktoy Sowa — 


uczęszcza jeszcze prócz tega do kon- 
serwatorium, by pogłębić swe wy- 
kształcenie muzyczne. 


— A muzyka jest „zaraźliwa“, 
wiecie?.. — śmieje się Władysław 
Sowa. — Ja na przykład, jako 


skrzypek i klarnecista, często gry- 
wam w siebić w domu, Muszę dużo 
ćwiczyć. Prawdopodobnie też dlate- 
go mój synek „żagalił się" do mu- 
zyki i uczy się w Ognisku Muzycze 
nym gry na skrzypcach. Może wy 
rośnie na wirtuoza... 


Przed igrzyskami 
zimowymi ZHP 
w woj. łódzkim 


W dniu 13 grudnia br. delegacją 
harcerzy z województwa łódzkiego 
zwróciła się do przewodniczącego 
WRN, posła do Sejmu — Juliusfa 
Horodeckiego — z prośbą © przeję- 
cie protektoratu nad tegorocznymi 
igrzyskami zimowymi ZHP na tere- 
nie województwa łódzkiego. 

Poseł Horodecki przyjął protekto- 
rat, obiecał, że pojedzie na igrzyska 
do Krynicy i wręczył delegatom 
wartościowe książki. 

Harcerze ze swej strony zapewnili 
go, że dołożą wszelkich starań w 
walce o gruntowne opanowanie wie- 
dzy, gdyż uważają to za swój wkład 
w walke o pokój. (mg 


WICEK: — Ekseelencjo! Nowa de 


„RUDY BILL“: — Witamy, wita- 


legacja!... Uważaj, Waciu, bo to ja- | my, pana inspektora! W samą porę 


kieś bambrychy... 


żeście przyjechali, bo to, co tu się 


WACEK: — Prosić!.. Nic się nie | dzieje... 


bój, już ja ich na perłowo urządzę. 
A tamci niech zaczekają... 


„ŚLEPY JACK": — Faktycznie 
bezprawie i nie więceju ` 


WACEK: — A możecie mi powie 
dzieć, na czym to bezprawie polega 
„ŚLEPY JACK": — Ci właścicie 
le majątków ziemskich rządzą się 
jak szare gęsi. Nikogo nie uznają 
nie chcą płacić jak dotąd haraczu... 


* zbieleje! 


„ŚLEPY JACK“: — Mam nadzie- 
ję, że pan inspektor pomoże nam za 
rowadzić ład 1 porządek.. Prawdi 
nsrektorciu? 

WACEK: — Prawda, gangsterciu., 
Zaprowadzę ład, aż ci drugie oko 
©. ©. n) 


-è 
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Józef Prutkowski 
Rys. Jerzy Zaruba 


Bylo 


Dwulicowiec pospolity, 


Jedno lico woła: tal 
Drugie lico zaś na wspak. 


Jedno lico wrzeszczy: hura! 
Drugie mruczy cicho: bzdura... 


Język wciąż z Churchillów drwi, 
Ucho słucha bi-bi-si. 


Usta wrzeszczą: swing? ohyda! 
Serce śpiewa: baba-riba... 


Usta milczą, serce śpiewa 
1 do knajpy... lewa! lewa! 


Wrzeszcży (szepce) oczywista: 
— Precz z pijaństwem. (— Głębsza 
+ czysta). 


— Film Czapajew znakomity! 
(= Ja ubóstwiam Hayworth Ritę...) 


Jedno lico w nocy, we dnie 
Czerwienieje. Drugie blednie, 


Blednie. wycharkując brednie, 
Z których pierwsze lico blednie. 


Blednie wrzeszcząc coś, bógwie0.« 
Czerwienieje drugie lico. 


Wrzeszczą, syczą przez godzinę 
Aż się oba robią sine. 


Na to pierwsze lico krwawo 
Czerwienieje, wrzeszcząc: brawo! 


Na to drugie brednie, wreńnie 
Powtarzając. zwolna blednie, 
TW) 
Oto jest króciutki szklo, 
Wydłużony”, wrednych Ile. 
(z „Trybuny Wolności") 


Tragedia amerykańska 


Prawo człowieka 


19 marca br., w 
mieście Yonkers 
(stan Nowy Jors) 
trzej Murzyni-bra- 
cia William, Ja- 
mes i Whitt Back- 
noli wstapili do 
knajpy. aby napić 
się piwa. W siad 
za nimi wszedł do 
knalpy dymisjono- 
wany połiejant 
Stanley Labensky. 

— Ty obsługu- 
Jesz Murzynów? — 
zapytał właściciela 
knajpy. 

„Gdy Murzyni 
wyszli z knaloy, 
Labensky | ruszył 
za nimi. Na ulicy 
wyciągnął  rewol- 
wer | przystawia- 
jac go do brzucha 
Whita, onwiedziat: 

— Myślisz. że 
Ja nie wystrzelę? 
— Murzyn odwró- 
cb się | chciał 
odejść. Ale rozległ 
się wystrzał | Wnitt 
padł martwy. Wil- 
lam pobiegł zawe- 
zwać pomocy, a 
Labensky w tym 
czasie | zastrzelił 
drugiego brata Ja- 
mesa. 

Ta potworna scena, opisana rzez 
postępowe pismo amerykanskie „Na- 
tional Guardian$ nie jest wypaduiem 
wyjatkowym. Korzystajac z Całkow te- 


go braku odpowiedzialności ras ści 
amervanscy rozprawiają się 7 Mu- 
rzynami z najdrobniejszego albo | 
bez żadnego powodu. 


W Waszynątonie. stolicy USA, pott- 
cjant "zastrze 3B-ietniego Miu-zyna 
Jsmesa Smaliwooda. Policjant Jśw!ad 
czył. że rzekomo „broni sie" przed 
Murzynem | to wyczerpało całą spra- 
WE 

9 maja w Nowym Jorku policjant 
zabil Murzyna Christiana, weterana 
drugiej wojny światowej. 

Wychodzaąca w Pitsburqu gazeta 
„Courier“ pisze, że w samym tylo 
stanie Alabama w roku 1948 miały 
miejsce 62 wypadki „legalnego tyn- 
chu". |ak nazywają w Ameryce mor- 
dowanie Murzynów., dokonywa 
Przez „stróżów porządku”. 

Obecnie, jak donosi prasa. 


przygo- 


D a a a a a a a a S E MM 


Nasz teatrzyk 


przedstawia historię pouczającą pt.: 


„Co się zmieniło?” 


OSOBY: — Wyborca 1 senator. 
Rzecz dzieje się po zwycięstwie 
partii republikańskiej. 

TEISCE: Bar. 

WYBORCA: Winszuję panu zwy- 
ciestwa, senatorze. I ja na pana gło- 
sowałem, bo zapowiadał pan zmia- 
NY. 

SENATOR: Jakie zmłany ma pan 
na myśli? 


Czy jesteś 
cierpliwy? 


Szperając w starych drukach gre- 
ckich pewiea niaroryk aatcafH ns za- 
Radke Wisie godzia steawił na Doszu- 
klwanie rozwiazania. Niestety, zaasń- 
ka nadal pozostała. zuaadką. Może 
czytelnicy pomoga nierorykowi? 
A orn trest atarogre"klega zadania: 
Tezy gracie mosą jabla, «3203 
ma iednak-wą ien Mość. Spotywaią 
dziewięć muz na ich prosbe cbom 
rzaią każda muzę iednawawa Wo 
ścia jabłek Po oadziale każda gra. 
cia | warda muza miała tę samą 
liość owoców lie jantex miała! każe 
da z gracji przed podz atem? 
Rozwiązania prostmv nadsyłać do 
sobory pod adresem redatdi Expres- 
su finstrowanego”, Łódź, ul Piotr 
kowska 102. z zaznaczeniem ns ko 
porcie „Dział zazadek”. 


Z 


73 teatme rozwiązania zagadki $ Dr 
288. nagrody otrzymują: 

Czestaw Kra, Puszczykówek, Dow. 
Poznań ul. Piotra Wawrzyn: ` 

Henryk Tandecki, K'aice, uł. Swer- 
czewskiego 36. 

Wacław Wiodarczyk, 
wa 23. 

Józef Błzszczyk, 
Słowicza 10. 

Paula Leszczyńska, Pabianice, skryt 
ka pocztowa 70. 


Łódź, Sktado- 


Wrocław 14, uł. 


Rozwiązanie zagadki z dala 30. 11. 
3 


408 — 156 = 232 


WYBORCA: No przecież wszyscy, 
od Eisenhowera w dół obiecali na- 
rodowi. że po dwustu latach rozhpiu 
partii demokratycznej nastanie zmia 
na na lepsze. z 

SENATOR: A tak, rżeczinyśście... 
Właściwie, jakie zmiany pana inte- 
resują? 

WYBO” "A: Czy zostaną obniżo- 
ne „podatki? 

SENATOR: Skądże, co znowu.. 

WYBORCA: A czy zmniejszy się 
wydatki no zbrojenia? / 

SENATOP: (ze złością): — Co pan 
sobie. właściwie wyobraża?... 

WYBORCA: Zakończycie wojnę 
na Korei? 

SENATOR: Nie! i 
pP YEORCA: Zlikwidujecie tapów- 
i 

SENATOR: Tego by jeszcze brako- 
wała... 

WYBORCA (smutnie): — W czym 
wier_ener>rspnin nasze zmiany? 
SENATOR (radośnie): — W tum że 
u koryta będą teraz republikanie, a 
nie demukraci.- 


towuje się mord Murzyna, mieszkań- 
ca Chicago. Szykuje się „legalny 
lynch" Harolda Worda. robotnika fa- 
bryki maszyn rolniczych towarzystwa 
Harvester. Word był przywódcą orga 
nizacji związków zawodowych w fa- 
bryce 1 kierował. strajkiem. Nic dziw- 
nego. że dyrekcja postanowiła rozpra- 
wić się z Wordem. W końcu paździer: 
nika zamknięto go w więzieniu pod 
fałszywym zarzutem dokonania móre 
derstwa. Oskarżenie sfabrykowała dy- 
rekcja Harvester z pomoca ootis) b 
obacnie Murzynowi grozi fotei siek- 
tryczny. 

Takie są „prawa człowieką” w kra- 
ju dolara, Jest to prawo Cierp'ania 
przez cale życie, poniżeń I dyskrymi- 
nacji, prawo ałodowania 1 gnieżdżenia 
się w nędznych iepiankach, srawo do 
tego, aby w kśżdej chwill zostać z% 
mordowanym przez |akieaoś faszyste- 
Jankesa... Doskonale ilustruje 
kłamaną" demokrację ameryka: 
mieszczony wyżej rysunek artysty "u- 
muńskiego A. Łukacza. z gorzkim 'ro- 
nicznym tytułem: „Murzyn Jim otrzy- 
mał prawo do odpóczynku...", 

——— 


... s 
USA rawarły z Wielką Bryta- 
nią pakt na śmierć | życie. 
Prawdopodobnie chodzi tu o ży 
cie USA i śmierć Wielkiej Bryta- 
nii. 


ROOT 


A propos... 


Hildegard była ze swym „Ami* 
+» operze na „Carmen“, Po przed- 
stawienii pyta go: 

— Jak ci się podobało, darling? 

Amerykanin wypluł gumę do żu- 
cia i powiada pogardliwie: 

— Wy tu w tych Niemczech je- 
steście że sto lat za małpami. Ten 
szlagier widziałem u nas w Ame- 
tyce ze trzy lata temu... 


... . 


Do sklepu żelaznego «0 Bonn 
wstępuje klient. 

— Chciałbym nabyć rury do pie- 
cyka. 

— Przykro nam, ale nie mamy. 
Wszystkie zapasy żelaznej blachy 
używa się obecnie do produkcji że- 
laznych krzyży... 


~ 


z 
Nr 300 


WA MORZU CYMLIARSKYWE 


— A pomyśl, ile to jeszcze powsta- 
nie mórz. zanim wyjdziemy ze szkoły 
marynarskiej!... 

` (Krokodil, Moskwa) 


NiauAAAAWU 


Zagadka 


U — jak USA 

N — jak „nazi“ 

E — jak „Ekspozytura podżegaczy” 

S — jak 88, czytaj: dolary 

C — jak Coca-cola, również bluff 
stary 

O — jak „Organizacja przeciw po- 
kojowi“, 

„dziś już zagadki nie stanowi, 


że wszystko razem — jest to 
w skrótach działalność UNESCO! 


ana 


W 155 rocznicę urodzin Henryka Heinego 


Poeta społecznego postępu 


Mieszkająca w Duesseldorfle_ rodzi- 
na państwa Heine obchodziła w dniu 
13 grudnia 1797 roku radosne wy- 
darzenie. Urodził Im się syn, któcego 
nazwali Henrykiem. 


— Dzielny chlopak! — zawyroko- 
wał olciec. — Zostanie kupcem abo 
wielkim bankierem... 


Ale Henryka Heinego nie nęcił blask 
ztota Zamiast ślęczeć nad ksiezami 
buchniteryjnymi pracowni nad inną 
książką, którą wydał w roku 1826: 
Ksiega pieśni”, 

Był to zbłór romantycznych. senty- 
meqgtalno-ironicznych wierszy. pelnych 
niegysłowionego czaru, chwilami us: 
czypliwych, chwilami melancholijnych, 
które z miejsca przyniosły młodemu 
poecie chwałę 1 siawę. 

Ale nie były to wtedy w Niemczech 
czasy. sprzyjające lekkiej, beztroskiej 
muzie. Duch Swietego Przymierza, 
któremi patronował Metternich I car 
Mikołaj | ożywiał również | w Niem- 
czech władców Prus oraz 'nnych 
państewek. Cenzor ! żandarm tłumi 
wszystkie odruchy wolnościowe 1 din- 
will lud niemiecki. którego wielka re- 

lucja francuska nauczyła Już, jak 
walczyć o swoje prawa. 

W rem klimacie Heine nie czule «io 
dobrze. Jego słynne „Obrazy z pod- 
róży” przysporzyły: mu możnych nie. 
przyfactół Helne wyjeżdża w roku 
1830 do Paryża I tu Już pozostaje do 
śmierci (1856). 

Henryk Heine dojrzewa politycznie. 
W tym mieście o wielkich tradvojach 
demokratscznych | rewolucyjnych au- 
tor „Lorelet* prz le być poetą sub- 


(PPOOOOYCO" 


Z daleka i z bliska 


Fachowiec" ode aka 7 
e drugi. 
z STASA, wiel. I De 
Dwaj stacjonujący w Steremi 
Angi t „mantfestacyj- 
nie” goszezeni tam tot 


nierze amerykańscy opo- 
władają o __ miedzielnej 
wycieczce do Loodynu: 


— Posrliśmy całą ero- 
madą do restauracji 
Carlton - Hotelu Í xazi 
liśmy sobie podać tar- 
cie. W pewnej chwil 
Jack. nasz podoficer pro 
wiantowy. kazał zawe 
zwać dyrektora | spolie: 
kował go za to, że we 


dtug jego zdania talerz., 


na którym podano mi 
homara, nie był idealnie 
czysty. 

— Cześć mut Jack jest 
pewnie z zawodu dyrek- 


Czego lektor 


nie przewidział 


W Chicago — jak do- 
szwajcarski „Vor 
— zapowiedziano 
Jawno odczyt te- 
mat ..Propazaadystyszne 
wymysły komunistów o 
rzekomym wzroście zang 
sterstwa w Stanach Zjed- 
noczonych”. ` 
Jednakże pa godzinę 
przed. rozpoczęciem od- 
czyt został nagie oiwo- 
łany: z powodów eie- 
przewidzianych — lekto- 
ra... zabi gangsterzy. 


cżę panu. panie marszałku. wyrazy sympatii, przyjażał 


1 miło: 
Fo (dy Hnmaczar — C 


rzadu Wielkiej Brytaoil. 
an opowiedział 


Tłumacz — Powiedzial że przyjeżdża z pustymi rękami.- 
HLniae Marvi Ridaneen 


Monopol 


Wojskowe wladze amo- 
rykańskie w Japonii wy- 
razity swe niezadowole- 
nie z tego. że angielscy 
marvnarze obrabowali 0- 
statnio w Tokio pięć 
sklepów >, 

Nie dziwnego." Przerteż 
monapol_na rabunek ma- 
ja Amerykanie 


Nastąpiła 


poprawa 


Urząd planu Schuma- 
na w Luksemburgu © 
znajmił że od chwtll ady 
rozpoczął swą _ oracę. 
spadł poczet  bezrobot- 
nych w Luksemburgu 0 
jedną ósmą. 


Z liczby ośmin bezro-- 


botnych w tym miastecz- 


ku jeden otrzymał bo- 
wiem miejsce nmnero 
dozorcy w budynku 
urzedu. 


Amerykańskie 
perspektywy 


W reakcvjnym *rygod- 
piku „US News & World 
Report” zamieszczono ta- 
bitce: „Co oznacza dia 
nas następny rok w Ko 
rel" Oto klika danych: 

Dia rodzin amervkań- 
skich: 430.000 aowvch 
rodzin bedą miały synów 
na Korei 11.800 z tvch 
rodzin otrzyma wlado 
mość o „nieszczęśliwym 
wypadku” 2700 rodzin 


* straci swvch synów 


Dla nowych rekrutów: 
Co szósty połedzie na 
Koreę. 1 z 270 zosrania 
ranny 1 z 340 zetate 

Komentarze zhbvtaczaó 


telnych erotyków t 
maiów, 
Jego następne dzieła: 
„Poezje współcześni 


ronfeznych poe- 


Nowe poe- 
; „Roman- 


jej 
prami w Jego bezłendency inych kte- 
dyś wierszach wezwanie do walki o 
wolność. o prawa Judu. 

Mocno zaważyła na tej postawie po- 
Mtycznej 1 moralnej przyjażń. jaką 
Helne zawarł w roku 1843 z młodz'ut- 
kim jeszcze wiedy Karolem Marksem, 
który wywarł na starszym od slebi 
poecie mocny I zasadniczy wpływ. 

Dlatego też „chętnie zapominamy o 
pewnych kompromisach młodości pre- 
ty, Dla nas Heine. wróg despotyznu 
f tyranii, wszelkiego obskurantysmiu 
1 bigotert test poeta rewolucji. walid 
o sprawiedliwość dla uctemiężonych 
1 wyzyskiwanych. I tako taki ma trwa- 
łe miejnce na kartach literatury 
wszechówiatowej, 


a. 


Sergiusz Michałkow 


„Niebezpieczne“ 
zabawki 


W zwiazku z tym, że niektóre firmy 
handlowe USA _sprowadziły zabawki 
na choinkę z Czechosłowacji, Polski 
i wschodnich Niemiec, prasa amery- 
kańsko wszczęła kampanię przeciw- 
ko „czerwonym upiększeniom  choln- 
kowym*, Senator - republikanin. Wil- 
lie," określił przywóz tych zabawek 
mianem „diabelskiego spisku", 


Do USA z dalekich stron 
Żabawek przyszło moc na Święta. 
Okręt przywiózł ich kilka ton: 
Bajecznych marzeń świat zaklęty! 
Więc kule z łamliwego szkła 

I tycie, ot, dla lal zastawy, 
Pajace, gwiazdki, które zna 

1 dziecko Pragi, i Warszawy. 
Majsterskich źmudne dzieło rąk, 
Towar ze szkła, towar z kartonu, 
Lśniący, brzęczący niby bąk 

I w każdym kraju dozwolony! 


Towar w przededniu nadszedł świąt, 
Do sklepu trafił wprost ze skrzynki 
1 już klienci z rąk go rwą, 

Aby ozdobić nim choinki. 


Lecz tu się podniósł dziki wrzask, 
Znajomy wrzask monopolistów: 
„Zabawki z Moskwy! Bracie, zważ, 
Że każdy za nie dolar nasz 
Pójdzie na cele komunistów!" 


I jeśliby pluszowy miś : 
Przypadkiem ożył w jednej chwili, 
Zaryczeć nie mógłby, jak dziś 
Zaryczał pan senator Willie. 


Tu odgadywać nie ma co, 

Sprawa jest jasna, zdaniem naszym, 
Sprytni Jankesi (no bo kto?) 
Rozprzedać chcieli swe zapasy. 
Zamiast laleczek jasnoblonid, 

Na które czeka tyle dziatek, 
Opylić wszystko z racji $wiąt: 
Od bomb dziecięcych do..j armatekł 


i Przełożył ADAM | OCHOCKI 


a 


